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Wnętrze poiskokatoiickiej świątyni w Bukowie Morskim



W TYM TYGODNIU: ® 28.VIII. — Niedziela po Zesłaniu Ducha Św. (lekcja z Listu św. Pawła Ap. do Ga- 
lacjan 3,16— 22; ewangelia według św. Łukasza 17,11— 19) •  29.VIII. —  poniedziałek —  Ścięcie św. Jana 
Chrzciciela ® 30.VIII. —  wtorek — św. Feliksa, męczennika (f IV w.) ® l.IX . —  czwartek — Męczenni­
ków Narodu Polskiego.

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu

Prawdziwa wielkość to służba braciom w Chrystusie
„Kto jest największy wśród was, niech będzie jako najmniejszy, 

a ten, kto  przewodzi, niech będzie jako usługujący. K tóż bowiem jest  
większy? Czy ten, który u stołu zasiada, czy ten, który usługuje? Czy 
nie ten, który u stołu zasiada? Lecz ja (Jezus) jestem wśród was, ja ­
ko ten, który usługuje” (Łk. X X II ,  26—27).

„Kto jest najmniejszy pośród was, niech będzie sługą waszym ” 
(Mt. X X II I ,  11).

„Ktokolwiek by chciał między wami być wiełki, niech będzie sługą 
waszym.” (Mt. X X ,  26).

„Nie czyńcie nic z kłótliwości ani przez wzgląd na próżną chwałę, 
lecz w  pokorze uważajcie jedni drugich za wyższych od siebie” (Fili- 
pian II, 3).

Bardzo niewłaściwy moment wybrali sobie 
uczniowie Chrystusa na spór, kto z nich bę­
dzie godzien zająć wyższe stanowisko w ma­
jącym nadejść Królestwie. Mistrz ich szyko­
wał się na śmierć, a oni, zaślepieni, kłócili się 
między sobą o nie istniejące jeszcze stano­
wiska i godności w Kościele. Zapewne bardzo 
boleśnie odczuł Boski Nauczyciel nietaktow­
ne, a raczej gorszące zachowanie się uczniów 
w przededniu czekającej Go męki, ale w ie­
dząc, że do świadomości apostołów nie do­
tarła jeszcze hiobowa wieść o mającym na­
stąpić szybkim i jakże tragicznym odejściu 
Mistrza, Zbawiciel nie użyje ostrzejszych 
słów. By przywołać uczniów, jak niesforne 
dzieci, do porządku i ugasić rodzącą się w 
ich sercu pychę, Jezus da im praktyczną lek­
cję i taki do tej lekcji komentarz, że już 
nigdy w ich apostolskim życiu próżność 
i pragnienie własnej chwały nie dadzą znać
0 sobie.

Jezus nalał do miednicy wody, przepasał się 
prześcieradłem i posuwając się na kolanach 
umył uczniom nogi. Na ten akt bezgranicznej 
pokory apostołowie patrzyli jak urzeczeni, 
jedynie Piotr usiłował oponować, ale skarco­
ny prosi, by Pan umył mu nie tyko nogi, 
lecz także głowę. Żeby żaden z apostołów nie 
odczytał czynu Chrystusa wyłącznie w ka­
tegorii symbolu, Jezus daje wyjaśnienie, 
wskazując na cale swoje życie będące jednym 
pasmem służby dla ludzi, a zwłaszcza dla 
uczniów; „Ja jestem wśród was jako ten, 
który usługuje. Ktokolwiek by chciał być 
między wami wielki, niech będzie sługą w a­
szym. Kto chce być większy wśród was, 
niecli będzie jako najmniejszy, a ten, kto 
chce przewodzić, niech będzie jako usługu­
jący. Któż bowiem jest większy? Czy ten, 
który u stołu zasiada, czy ten który usłu­
guje?” U stołu zasiadali uczniowie. Jezus 
usługiwał im wykonując prace, które w tam­
tych czasach zwykli spełniać niewolnicy: myli 
nogi gościom i panom domu, gotowali i poda­
wali jadło. Jezus nie wstydził się wykonać 
pracy niewolnika i przyrównać do niej całej 
swojej mesjańskiej działalności. „Ja jestem  
wśród was jako ten, który usługuje. Wy mnie 
nazywacie Nauczycielem i Panem i słusznie 
mówicie, bo jestem nim. Jeśli tedy ja, Pan
1 Nauczyciel, umyłem nogi wasze, i wy win- 
niście sobie nawzajem umywać nogi” 
(Jan 13,13).

Zbawiciel nie zaprzecza, że w Jego Koś­
ciele będą urzędy i godności, podobnie jak 
to było na dworach ówczesnych władców, ale 
władza piastujących je ludzi będzie miała 
zupełnie odmienny charakter niż władza 
świecka. Chrystus i Jego uczniowie nie będą

naśladować władców tego świata i jak Zba­
wiciel nie interesował się zmianami granic, 
tak i uczniowie nie powinni nanosić popra­
wek na mapach świata, lecz wyposażeni w 
specjalną misję i władzę pójdą do ludzi, by 
głosić im słowem i przykładem własnego ży­
cia nadejście Królestwa Bożego, w którym 
wszyscy będą się czuli braćmi i w pokorze 
jedni drugich będą uważali za wyższych od 
siebie.

Wszelka władza w Chrystusowym Kościele, 
zgodnie z wolą Założyciela, musi być trakto­
wana jako służba braciom. Grecki język ma 
bardzo piękne słowo na określenie tej służby: 
diakonia. W myśl zaleceń Chrystusa hierar­
chia kościelna, którą w jakimś stopniu sta­
nowią również wszyscy wyznawcy, posiada 
swoje stopnie, ale im ktoś wyższą będzie pia­
stował godność w Kościele, tym większą po­
winien mieć pokorę, płynącą ze świadomości, 
że tej godności nie otrzymał ze względu na 
swoje zasługi i dla siebie, lecz z łaski Boga 
i na użytek Kościoła, czyli społeczności w ier­
nych. Wszelka pycha, szukanie własnej chwa­
ły i wywyższanie się nad innych przez które­
gokolwiek ucznia Chrystusowego byłoby tym 
bardziej nieetyczne i godne nagany, im 
większym zaufaniem obdarzyła go wspólnota 
kościelna.

Naukę Mistrza tak kontynuuje święty 
Paweł: „Nie czyńcie nic z kłótliwości ani 
przez wzgląd na próżną chwalę, lecz w po­
korze uważajcie jedni drugich za wyższych 
od siebie”. A w Pierwszym Liście do Ko­
ryntian wola: „Co masz, czego nie otrzy­
małbyś? A jeśli otrzymałeś, czemu się chlu­
bisz, jakobyś nie otrzymał?”

Jakże daleko odeszli od tego wzorca niektórzy 
współcześni nam duchowni — dumni, pyszni, 
władczy, traktujący wiernych powierzonych 
ich pieczy jako własność, z którą mogą robić 
co chcą. To wypaczenie myśli Chrystusa w 
Kościele dostrzega i ostro krytykuje biskup 
Franciszek Hodur: „Chrześcijan odkupionych 
krwią Chrystusową, dziedziców Królestwa 
Bożego odarto z praw, zamieniono w podda­
nych pozostających na lasce królów, panów i 
prałatów z papieżem na czele... Księża, którzy 
mieli być sługami, nauczycielami, przewodni- 
kam i i pasterzami, stali się panami narodu, 
handlarzami kupczącymi tym, co święte, za­
klinaczami trzymającymi masy w poddań­
stwie... (Pisma, Tom II, str. 32).

Z radością musimy jednak stwierdzić, ogól­
nie rzecz biorąc, zmianę na lepsze. Coraz 
częściej hierarchowie zamieniają trony bisku­
pie na zwykle krzesła, żeby być bliżej ludu. 
Niektórzy jeszcze boją się zmniejszyć dy­
stans dzielący ich od szeregowych braci, by

na tym nie ucierpiał autorytet władzy koś­
cielnej. Złudna obawa. Autorytet wypływa 
bowiem nie ze sztucznie stworzonego dy­
stansu i atmosfery wielkości, lecz z autentycz­
nego przejęcia się otrzymaną misją i uży­
wania władzy zgodnie z intencją mocodawcy. 
Każdy autorytet, nie tylko kościelny, bazuje 
przede wszystkim na wartości wewnętrznej 
człowieka piastującego jakąś godność. Czło­
wiek naprawdę wielki nie da odczuć otocze­
niu, że jest kimś większym od innych, ale 
gdyby nawet spełniał jakąś prozaiczną robo­
tę, jego autorytet nie dozna uszczerbku.

Czytałem kiedyś wspomnienia weterana 
walk z okresu tragicznego września 1939 ro­
ku. Służył pod dowództwem powszechnie łu ­
bianego i szanowanego przez żołnierzy puł­
kownika, który potrafił jednak trzymać pod­
ległych mu ludzi przysłowiową żelazną ręką. 
W warunkach frontowych było to właściwie 
nieodzowne. Pewnego dnia do kwatery do­
wódcy pułku zgłosił się z meldunkiem posła­
niec. Widząc, że młody żołnierz upada ze 
zmęczenia, pułkownik polecił go nakarmić i 
zezwolił, by młodzieniec odpoczął na łóżku 
usytuowanym w rogu kwatery. Dowódca koń­
cząc naradę z oficerami nad otrzymanym 
przed chwilą meldunkiem zerknął w kierun­
ku posłańca, który zdążył już usnąć z pustą 
menażką w ręku. Pułkownik wstał, przyło­
żył do swoich ust palec, nakazując zebranym, 
by mówili ciszej. Podszedł do zmordowane­
go chłopca w żołnierskim mundurze, podniósł 
śpiącego z krzesła i, jak matka układa ma­
leńkie dziecię, położył go na łóżku. Następnie 
własnoręcznie rozsznurował leżącemu zaku­
rzone obuwie, zdjął i ustawił je przy łóżku. 
Oficerom patrzącym na swego dowódcę 
zwilgotniały oczy. Czuli, że za tą postacią 
skuloną nad sznurowadłami butów śpiącego 
żołnierza gotowi są iść w największy ogień. 
Autorytet wodza zajaśniał nowym blaskiem, 
a przy tej okazji odkryto sekret popularności 
pułkownika o żelaznej dłoni.

Zaszczyty i godności mogą zepsuć człowie­
ka, zwłaszcza gdy otoczy się zgrają pochleb­
ców i nie da posłuchu głosom rozsądku i 
zdrowej krytyki. Rządy człowieka pysznego 
mogłyby przynieść Królestwu Bożemu niepo­
wetowane straty. Chrystus usiłuje zabezpie­
czyć swoich wiernych przed taką perspekty­
wą i poucza, komu mogą zaufać i zlecić pa­
sterzowanie w Kościele: „Ktokolwiek by
chciał być między wami wielki, niech będzie 
sługą waszym”. Wódz musi umieć służyć 
braciom w Chrystusie.

KS. ALEKSANDER BIELEC
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S tara norw eska legenda ludowa opowiada, 
jak  to Bóg urządzał powołany do istnienia 
świat. Stworzywszy więc sklepienie niebios, 
rozgraniczył dzień od nocy i uczynił św iatła 
na firm am encie. N astępnie zaś, po oddziele­
niu wody od lądów i w ypiętrzeniu gór — 
przygotowując w arunk i do życia roślinne­
go — rozrzucał po powierzchni naszego glo­
bu urodzajną ziemię. Czyniąc to, zapomniał 
jednak o Norwegii, a  żyznej ziemi pozostało 
już bardzo niewiele. By więc napraw ić to 
przeoczenie, zebrał skrzętnie pozostałe w głę­
bi w orka resztki i szybkim ruchem  rozsy­
pał je między górami. Chcąc zaś w ynagro­
dzić mieszkańcom biednego k ra ju  to niedo­
patrzenie, w lał w ich serca gorące um iłow a­
nie ojczyzny. I podobno dlatego Norwegowie 
są tak bardzo przywiązani do swego kraju .

N iew ątpliw ie tak  jest rzeczywiście. S ta­
nowczo jednak  stw ierdzić należy, że ze 
wszystkich narodów najbardziej kochają 
M atkę-Ojczyznę synowie narodu polskiego. 
Jak  żaden inny naród przylgnęli do niej Po­
lacy całą gorącością swego słowiańskiego ser­
ca i siłą swej woli. Stąd też — podobnie jak  
Adam M ickiewicz — rzuceni przez n ieubła­
gany los w daleki świat, tęsknili zawsze:

„Do tych pagórków leśnych, do tych łąk
zielonych (...)

Do tych pól malowanych zbożem
rozmaitem,

Wyzlacanych pszenicą, posrebrzanych
żytem"

(Pan Tadeusz, ks. I)

U trata  państwowości była dla każdego Po­
laka największym  nieszczęściem. Nie zdzi­
wimy się więc w estchnieniu poety w yrażo­
nym słow am i:

„... Ojczyzno moja! ty jesteś jak  zdrowie;
Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie,
Kto cię stracił.”

(A. Mickiewicz: dzieło cyt., ks. I)

Nic więc dziwnego, że niemal od począt­
ków7 naszej państwowości — jak  to wielo­
krotnie potw ierdza historia — dla ratow ania 
Ojczyzny nie żałowali Polacy serdecznej krwi, 
własnego zdrowia, a naw et życia. W łasnymi 
piersiam i zasłaniali k raj ojczysty przed na­
porem germ ańskim  już za czasów Mieszka I 
i Bolesława Chrobrego. Bohatersko potykali 
się z hordam i T atarów ; nie zaw ahali się rów ­
nież stawić czoła potędze krzyżackiej na po­
lach Grunw aldu. Potrafili przeciwstawić się 
fali szwedzkiego potopu oraz powstrzym ać 
w ielokrotnie naw ałę turecką. W desperackim  
zrywie próbowali zerwać kajdany niewoli w 
okresie pow stania listopadowego i stycznio­
wego. W szystkie te w alki pochłonęły wTiele 
ofiar. P raw dziw a jednak  próba miłości O j­
czyzny m iała przyjść znacznie później.

Trzydzieści osiem lat temu — o świcie 
dnia 1 września 1939 r. — na pogrążone we 
śnie polskie miasta i wioski spadły pierwsze

bomby i na kraj nasz ruszyła nawała hit­
lerowska. Władcy spod znaku swastyki za­
łożyli sobie bowiem biologiczne wyniszcze­
nie narodu polskiego i wymazanie Polski na 
zawsze z mapy Europy, by w ten sposób po­
większyć swą „przestrzeń życiową”. Jednak 
naród polski mężnie stawił czoło najeźdźcy. 
W obronie ojczystej ziemi — na Westerplatte 
i na Helu, nad Bzurą i pod Kockiem, gdzie 
najcięższe toczyły się boje — przelewali krew­
i życie składali w ofierze najlepsi synowie 
Ojczyzny. Wobec liczebnej i technicznej prze­
wagi wroga nie brakło takich, którzy ra­
dzili ratować się ucieczką. To samo naka­
zywał często zdrowy rozsądek i miłość 
własna. Przecież jednak żołnierz polski nie 
sprzeniewierzył się swemu obowiązkowi i 
nie splamił honoru. Co więcej, za bohate­
rem Judą Machabeuszem (II wiek przed 
Chr.) mógł powtórzyć słowa: „Przenigdy te­
go nie zrobię, abym miał przed nimi ucie­
kać. Jeżeli na nas już czas, mężnie za braci 
naszych położymy swe życie. Nie pozwoli­
my niczego ująć z naszej chwały” (I Mch 
9,10).

I chociaż najeźdźcy zalali cały nasz kraj, 
żołnierz polski walczył nadal na obcej zie­
mi. W toku rozgrywającej się II wojny św ia­
towej — raz po raz — pojawiały się nowe 
nazwy miejsc bitewnych, gdzie obficie lala 
się polska krew. Był więc najpierw ciężki 
Narwik, potem upalny i znojny Tobruk czy 
wiekopomne Lenino, będące dla żołnierzy-tu- 
łaczy początkiem drogi do Ojczyzny. W koń­
cowej zaś fazie wojny doszły jeszcze: Monte 
Cassino, Falaise, Studzianki, Arnhem, Breda, 
Wał Pomorski i Kołobrzeg.

Czytamy w  Piśmie św., że wódz narodu 
żydowskiego M atatiasz n a  w idok klęski po­
padł w desperację i głosem p°łnym  rozpaczy 
wołał: ,.Biada mi! Dlaczego się urodziłem? 
Czy po to. żeby oglądać upadek mego naro ­
du"? (1 Mch 2,7). Ale naród polski nigdy nie 
poddał się rozpaczy i nigdy nie zwątpił. N aj­
lepszym tego dowodem był — narastający z 
każdym  dniem — polski ruch opona, który 
również pochłonął liczne ofiary.

Odpowiedzią okupantów  n a  w alkę pol­
skiego podziemia, były coraz liczniejsze akty 
represji wobec niewinnych ludzi. Ginęło więc 
codziennie w  pacyfikacjach n a  ulicach m iast 
tysiące naszych rodaków. Wiele wsi puszczo­
no z dymem, a ich mieszkańcy ginęli żyw­
cem w płomieniach. M ordowano starców  i 
ludzi w sile w ieku; nie zabrakło jednak 
wśród ofiar nieletnich dzieci, a naw et nie­
mowląt. Na naszych oczach pow tarzało się to,
o czym w spom ina O bjawienie: „Niemowlęta 
jego (narodu) m ordowano n a  ulicach, a mło­
dzieńcy (padali) pod nieprzyjacielskim  m ie­
czem” (1 Mch 2,9). Miliony innych zapełniały 
hitlerow skie obozy zagłady. Męczeni pracą 
ponad siły, w yczerpani głodem, zimnem oraz 
nieludzkim  traktow aniem  szli do  pieców kre- 
m atoryjnych lub konali powolną śm ier­
cią. Wszystko zaś spotykało ich za to, 
że czuli się Polakam i, że nie chcieli 
wyrzec się swojej Ojczyzny i w iary  ojców". 
Jednak ani terror, ani nęcące obietnice nie 
były w stanie złam ać ducha w  narodzie.

(daiszy ciąg na sir. 4)
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(dokończenie ze str. 3)

z ło ż e n ie  w ie ń có w  w  b y ły m  S ta la g u  V III C w  Ż a g a n iu  p o d  p o m n ik ie m  k u  czci 
je ń c ó w  w o je n n y c h  w y m o rd o w a n y c h  W ty m ż e  h it le ro w s k im  ob o z ie  w  la ta ch  
1939—1945. N a z d ję c ia c h  w id o czn i m .in . d u c h o w n i K o śc io ła  P o ls k o k a to lic k ie g o  
n a  czele  z b is k u p e m  T a d e u sz e m  M a je w s k im . O u ro c z y s to ś c i  w  Ż a g a n iu  p is a ­
l iś m y  w  „ R o d z in ie ” n r  29 z d n ia  37 l ip c a  b r.

Liczne rzesze synów umęczonego narodu pol­
skiego — podobnie jak  niegdyś B racia Ma- 
chabejscy — zdolne były w  każdej chwili 
powtórzyć: „Jesteśmy... gotowi raczej zginąć, 
aniżeli przekroczyć ojczyste p raw a” (2 Mch 
7,2), aniżeli zdradzić M atkę—Ojczyznę.

W arto również przypomnieć, że naród pol­
ski — będący w  czołówce państw  dźw igają­
cych główny ciężar w alki z hitlerow skim  fa ­
szyzmem — podniósł proporcjonalnie n a j­
większe ofiary w  ludziach. W następstw ie 
eksterm inacyjnej polityki okupanta (w pacy­
fikacjach i obozach zagłady) położyło swe 
życie 5.384.000 obyw ateli polskich. W czasie 
działań w ojennych poległo 644.000 żołnierzy 
polskich sił zbrojnych i osób cywilnych. Łącz­
nie straszliw y moloch w ojny pochłonął 
6.028.000 naszych rodaków. Ludzie ci sw oją 
postaw ą i ofiarą zasłużyli sobie na najw yż­
szy szacunek ze strony nas, żyjących. Im  bo­
wiem  zawdzięczamy, że możemy spokojnie 
żyć i pracować. S tąd też i  do nich stosować 
można słowa O bjaw ienia Bożego: „W ychwa­
lajm y mężów sławnych i ojców naszych w e­
dług następstw a ich pokolenia. Pan stworzył 
w  nich w ielką chwałę i w spaniałą wielkość 
od w ieków  (...), a  im ię ich żyje w  pokole­
niach” (Syr 44, 1—2 i 14). Zasłużyli sobie bo­
wiem  n a  miano bohaterów  narodowych, k tó­
rych pam ięć trw ać będzie wiecznie. S tw ierdza 
to poeta, gdy pisze:

„Ha! Myślicie, że kto kocha  
I umiera, ten już  ginie?
Dla ócz waszych, dla ócz z  procha,
Lecz ni sobie, ni wszechźyciu!
Kto w  poświęceń zmarł godzinie,
Ten się przelał w  drugich tylko!
Mieszka w naszych serc ukryciu  
I z dniem każdym z każdą chwilką  
Ż yw y  rośnie w  tej mogile!”

(Z. K rasiński: Przedświt)

Wszyscy zdajemy sobie sprawę, że każda 
wojna — będąca największym nieszczęściem  
ludzkości — jest z natury rzeczą złą i zasłu­
guje na surowe potępienie. Lecz naród pol­
ski prowadził wojnę sprawiedliwą, wojnę o 
wielkie i św ięte sprawy. Walczył bowiem o 
niepodległość Ojczyzny i zachowanie biolo­
gicznego życia narodu, o zachowanie języka 
ojczystego i wiary ojców. Dlatego tych, którzy 
w obronie tych świętości złożyli to, co mieli 
najdroższego — własne życie — nie zawaha­
my się nazwać Męczennikami Narodu Pol­
skiego. Powiem więcej: możemy śmiało naz­
wać ich świętymi Męczennikami i polecać się 
ich orędownictwu przed Bogiem. Wbrew bo­
wiem panującemu tu i ówdzie błędnemu 
przekonaniu, na miano świętych zasługują 
nie tylko ludzkie uroczyście kanonizowani 
(zaliczeni do kanonu czyli spisu świętych), ale 
niezliczone rzesze ludzi nikomu nieznanych, 
którzy żyli sprawiedliwie i za wielką sprawę 
oddali swe życie. Takimi zaś byli Męczennicy

Narodu Polskiego, których za poświęcenie się 
dla bliźnich nagrodził Ojciec niebieski szczęś­
ciem wiekuistym. Takie jest przekonanie 
Kościoła Polskokatolickiego.

Potw ierdzeniem  takiego w łaśnie stanow iska 
są słowa Pism a św., gdzie czytam y: ..Dusze 
spraw iedliw ych są w ręku Boga i nie dotknie 
ich męka. Zdało się oczom głupich, że po­
m arli, zejście ich poczytano za nieszczęście 
i odejście ich za unicestw ienie a oni trw ają  
w  pokoju. Choć naw et w  ludzkim  rozum ie­
niu doznali kaźni, nadzieja ich pełna jest n ie­
śmiertelności... Bóg ich bowiem doświadczył i 
znalazł ich godnymi siebie” (Mdr 3,1—5).

Wewnętrzną wiarę w świętość Męczenni­
ków Narodu Polskiego wyraża Kościół Pol- 
skokatolicki na zewnątrz w swojej działal­
ności liturgicznej i patriotyczno-społecznej. 
Wyrazem tej wiary jest uroczystość Męczen­
ników Narodu Polskiego (obchodzona 
1 września), posiadająca specjalny formularz 
mszalny. W wielu naszych świątyniach pol- 
skokatolickich z największą czcią przechowy­
wane są prochy męczenników pomordowa­
nych w obozach koncentracyjnych. Nasza 
hierarchia, duchowieństwo i wierni aktywnie 
włączyli się do akcji zbiórki funduszów na

budowę Szpitala-Pomnika Centrum Zdrowia 
Dziecka, który będzie najwspanialszym, bo 
praktyczno-użytecznym wyrazem pamięci o 
tych, którzy swoje niewinne życie musieli 
złożyć na ołtarzu Ojczyzny.

Pam ięć o M ęczennikach Narodu Polskiego 
zobowiązuje nas jednak  do czegoś więcej. 
Naszą wdzięczność wyrazim y im przez to, że:

9  wysoko cenić sobie będziemy, iż jesteśmy 
Polakami, zaś postępowaniem naszym nie 
przyniesiemy Ojczyźnie wstydu;

9  solidną pracą i partiotyeznym zaangażo­
waniem przyczyniać się będziemy do 
wzrostu potęgi i autorytetu tej samej 
Ojczyzny, za którą oni złożyli swe życie; 

9  modlić się będziemy o pomyślność dla na­
szej Ojczyzny i Narodu, powtarzając słowa 
liturgii mszalnej:

,,Racz, o Boże, chronić Ojczyznę naszą i nas 
wszystkich przed złem wszelakim, a za w sta­
w iennictw em  Męczenników N arodu Polskie­
go chciej obdarzyć Kościół Twój obfitością 
swej łaski, nas zaś, w iernych, daram i doczes­
nymi i zbaw ieniem ”.

KS. JAN KUCZEK

T ł d P
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BY CZYN Y TA M TY C H  DNI NIE
O statnio „Rodzina” opublikow ała kilka kolejnych artyku ­

łów, w  których starałem  się przekonać Czytelników o po­
trzebie istn ienia ruchu h i s t o r y c z n o  m uzealnego w Kościele 
Polskokatolickim. Dzisiaj pozwalam  sobie przedstaw ić pod 
dyskusję projekt jego form y organizacyjnej, a w  szczegól­
ności p ro jek t regulam inu naczelnej koordynacyjnej Komisji 
Historyczno M uzealnej.

Zgodnie z dotychczasowymi rozważaniam i schem at orga­
nizacyjny działalności historyczno m uzealnej przedstaw iałby 
się następująco:

OGÓLNOPOLSKA KOM ISJA HISTORYCZNO-MUZEALNA 
RADY SYNODALNEJ KOŚCIOŁA 

POLSKOK ATOLICKIEGO
i i 

Diecezjalny K ronikarz M uzeum C entralne
I I

P arafia lny  K ronikarz P arafialne Izby Pamięci

PROJEKT REGULAMINU OGÓLNOPOLSKIEJ KOM ISJI 
HISTORYCZNO MUZEALNEJ RADY SYNODALNEJ 

KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO

Postanowienia ogólne i skład osobowy

1. Wychodząc naprzeciw  potrzebom  naszego Kościoła w  
zakresie rozw ijania działalności historyczno m uzealnej, Rada 
Synodalna pow ołuje Ogólnopolską Komisję Historyczno M u­
zealną Rady Synodalnej, zwaną dalej w  skrócie OKHM.

2. OKHM jest organem  roboczym i doradczym  Rady Sy­
nodalnej w spraw ach dotyczących zbierania, eksponowania 
pam iątek i dokum entów  przeszłości oraz dn ia dzisiejszego 
Kościoła.

3. Terenem  działalności OKHM jest obszar PRL.
4. W spraw ach regulam inem  niniejszym  określonych 

OKHM może naw iązyw ać kontak ty  z osobami praw nym i 
i fizycznymi w  k ra ju  i za granicą.

5. Członków w  liczbie 5—7 osób pow ołuje Rada Synodalna 
na wniosek B iskupa Naczelnego.

6. Prezesem  OKHM jest z urzędu każdorazowy Biskup 
Naczelny.

7. Biskup Naczelny m ianuje sekretarzem  jednego z człon­
ków OKHM.

U TO N Ę ŁY  W  NIEPAM IĘCI...
8. W razie potrzeby OKHM ma praw o dokooptowania do 

swego grona specjalistów. Może również n a  poszczególne po­
siedzenia zapraszać ekspertów  lub inne osoby zasłużone dla

9. Siedzibą OKHM jest miasto W arszawa.

Zadania i formy organizacyjne

1. Celem działalności OKHM jest:
a) zorganizowanie i udzielanie pomocy w  prowadzeniu Cen­

tralnego M uzeum Kościoła Polskokatolickiego,
b) udaielanie pomocy, szczególnie instruktażow ej, P arafia l­

nym Izbom Pamięci, kronikarzom  diecezjalnym  i  k ron i­
karzom  parafialnym ,

c) inicjow anie organizow ania oraz rozw ijania akcji grom a­
dzenia dokum entów  historycznych i pam iątek  Kościoła,

2. OKHM po odpowiedniej konsultacji w ydaje regulam iny 
pracy:
a) m uzeum  centralnego,
b) kronikarza diecezjalnego,
c) kronikarza parafialnego.

3. Prow adzi cen tralną karto tekę z opisami aktualnego s ta ­
nu izb pamięci, ich potrzeb, osiągnięć i planów. Prowadzi 
re jestr ważniejszych dokum entów  i eksponatów.

4. Służy pomocą zainteresow anym  instytucjom  i osobom 
w opracowaniu historii Kościoła i upow szechnianiu jego 
ideologii.

5. Przygotowuje m ateriały  od ew entualnego w ydania w  
1980 roku ilustrow anego album u pam iątkowego z okazji 
sześćdziesięciolecia istnienia Kościoła w Polsce.

6. P racu je  na podstaw ie zatw ierdzonych przez Radę Sy­
nodalną rocznych i perspektywicznych, w ieloletnich planów 
pracy.

7. Obsługę biurow o-kancelaryjną i pomoc finansow ą za­
pew nia R ada Synodalna, na podstaw ie przedłożonego p reli­
m inarza budżetowego.

8. K adencja OKHM rozpoczyna się w chwili pow ołania jej 
przez Radę Synodalną i kończy się z upływem  kadencji R a­
dy Synodalnej.

P rzedstaw iając powyższy projekt, autor prosi Czytelników 
„Rodziny” o uwagi.

JA N  JANOWSKI

M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (173)

B tolicki i ówczesna polska polityka łącznie usiłowały podpo­
rządkować Kościół praw osław ny na wschodnich terenach 
Polski i oczywiście całą ludność praw osław ną, głównie 
ukraińską i białoruską, — papieżowi. Kościół praw osławny 
tych wschodnich terenów  Polski uznał zwierzchnictwo pa ■ 
pieskie, zachował jednak swoją liturgię i w łasną hierarchię. 
Unia w  sumie nie tylko jednak nie złączyła czy ugodziła 
praw osław ia z rzym skim  katolicyzmem, ale poróżniwszy 
między sobą praw osławnych i podzieliwszy ich na un i­
tów dyzunitów  spowodowała nadto dalsze pogorszenie 
stosunków politycznych między ludnością U krainy i Biało­
rusi a władzam i Rzeczypospolitej i ludnością polską m ie­
szkającą na tam tych terenach. N ieporozum ienia i konflikty 
społeczne, polityczne i religijne, jak ie zrodziła U nia Brzeska 
były w łaściw ie w alkam i religijnym i, które to się nasilały, to 
nieco przygasały, ale faktycznie trw ały  stale. Zam iast więc 
pokoju religijnego i społecznego Unia zrodziła niepokój, za­
m iast zbliżenia ludności praw osław nej do Polski .— odda­
lenie.
Brzeziński Antoni — (ur. 1820 w  Poznaniu, zam. 1898) — 
ks. rzymskokat., filipin. M.in. napisał Rys dziejów soboru 
Trydenckiego.
Brzostowski Paw eł K saw ery — (ur. 1739 w  M osarzu na W i­
leńszczyźnie, zm. 1827) — ks. rzymskokat., kanonik w ileń ­
ski, pisarz i działacz społeczny. W 1767 r. kupił m ajątek 
ziemski M e r  e c z w  pobliżu W ilna, który po jakim ś cza­
sie nazw ał Paw łow em  i ogłosił rzecząpospoli+ą pawłowską. 
Brzostowski chciał zreformować, trzym ając właściwie, fak ­
tycznie, chłopów w  niewoli ustrój feudalny, w prow adzając 
większą swobodę i dając możność chłopom w ystępow ania z 
w łasną inicjatyw ą. W krótce Brzostowski zniósł pańszczyznę 
a w prow adził czynsz; chłopom dał nadto  wolność osobistą; 
na gm inę przelał w ładzę ustawodawczą i spowodował w ybór 
sejmu gminnego. Samego siebie uznał dożywotnim prezy­
dentem. G m ina czyli Paw łow ska rzeczpospolita m iała swoje 
wojsko, swoją opiekę lekarską, swoją szkołę. Rzeczpospoli­

ta dobrze funkcjonow ała i przynosiła większe zyski niż po­
przednio. S tan  praw ny w zakresie p raw  i obowiązków oby­
w ateli Paw łow a został uregulow any specjalną ustaw ą p ań ­
stwową pt. Ustawy stosujące się do dobrego porządku... w  
dobrach Pawłowie czyli Mereczu, przepisane w  r. 1769/1791. 
Po III rozbiorze Polski Brzostowski swoją rzeczpospolitą 
sprzedał, wyjechał na jakiś czas za granicę, ale w  końcu 
znowu wrócił na Litw ę i zam ieszkał w  pobliżu Paw łow a; 
zm arł w Wilnie. Jest też autorem  szeregu artykułów  oraz 
tłum aczem  i w ydawcą książki D ucham ela du Monceau Dzie­
ło o rolnictwie  (Wilno 1770—73).

Brzozowski Tadeusz — (ur. 1749 na W armii, zm. 1820 w 
P łocku — ks., jezuita. N apisał m.in. Dycyonarz filozoficzny 
Religii... (Wilno 1782).

Brzozowski Stanisław  Leopold, pseudonim  Adam  Czepiel — 
(ur. 1878 w M aziam i k. Chełma, zm. 1911 we Florencji) — 
filozof, teoretyk kultury, krytyk literacki, polski m odernista 
katolicki, powieściopisarz. W swoich poglądach filozoficz­
nych i ukierunkow aniach literackich i społeczno-politycz­
nych był pod w pływem  różnych systemów i ich twórców 
począwszy od K arola M arksa do E. M acha czy R. Avenariusa, 
Bergsona, ale i kardynała — H. Newmana. Pod koniec sw e­
go życia opowiadał się za m odernistyczno-katolickim i poglą­
dam i kardynała H. Newm ana. M.in. głosił w łasną teorię tzw. 
filozofii pracy i swobody, albo filozofii czynu i pracy. T w ier­
dził, że rzeczywistość otaczająca człowieka i jej jakość za­
leży nie tyle od jego myśli, ile od pracy; człowiek poznaje 
św iat już w  uczłowieczonej postaci, co najlepiej i najw idocz­
niej dokonuje się w  procesie pracy. Jest autorem  wielu prac: 
filozoficznych, publicystycznych, powieści, dram atów , itd. 
Nadto przetłum aczył z j. angielskiego na j. polski książkę 
kardynała H. N ew m ana pt. Przyświadczenia wiary, do której 
napisał wstęp, świadczący m.in. o jego duchowej przem ianie 
m odernistyczno-katolickiej (przekład ukazał się już po 
śmierci tłum acza w  1915 roku).
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P N K K

Wakacje na farmie „Spójni”
Dzieci i młodzież parafii Polskiego Narodowego Kościoła Katolic­

kiego w  USA bardzo chętnie przebywają na wspólnych obozach 
i koloniach. Jest to świetna okazja do podtrzymania polonijnej więzi, 
utrwalenia przyjaźni i nawiązania nowych znajomości. Wielką po­
moc w organizowaniu tego rodzaju spotkań i wakacji okazuje Koś­
ciołowi Polska Narodowa „Spójnia” z jej prezesem p. Wincentym 
Juskiewiczem.

Na zdjęciu: bp Tadeusz Zieliński w otoczeniu księży, wychowaw­
ców, młodzieży i dzieci — uczestników wspólnych wakacji na farmie 
„Spójni”.

M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 1,741
Buber Martin — (ur. 1878 w W iedniu, zm. 1965 w Jerozo­
limie) — teolog i filozof żydowski. Był w yznawcą i głosicie­
lem wspólnotowego ideału życia, bazującego na osobowej 
egzystencjalnej religijności wierzącego człowieka z podkre­
śleniem  mesjanizm u, soterioryzm u i mistycyzmu w relacji 
z Bogiem. Był znanym  syjonistycznym  badaczem — chasy- 
dyzmu. Jest autorem  w ielu dzieł. M.in. napisał Die Ge- 
schichten des Rabbi Nachman  (1906), czyli Dzieje rabina  
Nachmana; Die Erzahlungen der Chasidim  (1949), czyli Opo­
wiadania chasydów; Das Problem des Menschen  (1947), czyli 
Problem człowieka; Bilder von Gut und Bose (1952), czyli 
Obrazy dobra i zła; Kónigtum Gottes (1932), czyli Królestwo  
Boga; Moses (1948), czyli Mojżesz  i w. in. Przełożył też wiele 
dzieł na j. niemiecki.

Bucceroni Gennaro (January) — (ur. 1841 w Neopolu, zm. 
1918 w  Rzymie) — rzym ski jezuita, ks., profesor teologii w
— G regorianum . Jest autorem  dzieł pisanych po łacinie: 
Sacramentum poenitentiae (1884), czyli Sakrament p o k u ty  
De natura theologiae moralis (1910), czyli O naturze teologii 
moralnej; Institutiones theologiae moralis (1892). czyli 
Podstawy teologii moralnej;  w  j. w łoskim m.in. La 
beata Vergine Maria, czyli Błogosławiona Maryja Dzie­
wica  (1904\

Buchanan K laudiusz — (ur. 1766 w Cum buslang koło G las­
gow, zm. 1815) — ks., m isjonarz angielski w  Indiach W schod­
nich. Przełożył na j. hindustański i perski Pismo św. No­
wego Testam entu.

Buchanici — to członkowie sekty założonej przez Elżbietę 
B u  c h a n  (ur. 1738, zm. 1791), córkę oberżysty w  Glasgow. 
Twierdziła, że ma w izje i objawienia, na podstaw ie których 
wie, że zbliża się ponowne przyjście Chrystusa i koniec 
św iata. Trzeba więc teraz żyć według jej wskazań i tylko 
jej wyznawcy, ludzie żyjący według jej in terpretacji chrze­
ścijaństw a, są praw dziw ym i chrześcijanam i i dostąpią po
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przyjściu Chrystusa pełnego rozkoszy życia wiecznego; m.in. 
nie uznaw ali m ałżeństwa.

Buchari albo Bochari lub też Dżufi — (ur. 810 w Bucharze, 
zm. 870 koło Sam arkandy) — m ahom etański pisarz relig ij­
ny. Sław ny głównie z tego, że skrzętnym  szukaniem  w  czasie 
licznych podróży i słuchaniem  wielu uczonych Medyny, 
Mekki i w ielu w ogóle znanych w tedy miejscowości pobytu 
i działania uczonych Egiptu i Azji zebrał około sześciuset 
tysięcy opowiadań, przekazywanych od daw na z pokolenia 
na pokolenie, a z nich w ybraw szy osiem tysięcy według nie­
go najpraw dopodobniejszych w ydał je jako Zbiór praw;  ty ­
tuł oryginalny brzm i El-dżami es sahih. P raca ta  m a duży 
au torytet u M uzułm anów; w jakiejś mierze jest jakby ko­
m entarzem  czy in terpretatorem  -* Koranu.

Buchariew  A leksander M atwiejewicz, imię zakonne Teodor
— (ur. 1822. zm. 1871 w Peresław iu Zaleskim) — w ybitny 
i oryginalny teolog praw osławny, profesor Pism a św. i teolo­
gii dogmatycznej w  Akadem ii K azańskiej. Jego poglądy fi­
lozoficzno-teologiczne nie były rozum iane przez współczes­
na mu Kościół prawosławny. Został z powodu swoich no­
wych i oryginalnych poglądów zam knięty w klasztorze i 
pozbawiony możliwości ich publikow ania. Synod, uw zględ­
niając wreszcie jego prośbę, przeniósł go do stanu świec­
kiego. M.in. Buchariew  głosił ideę panchrześci.iaństwa, które 
powinno nie tylko asymilować naukę Jezusa Chrystusa, lecz 
dalej prowadzić m isterium  czyli tajem nicę Jego wcielenia, 
które jest i odbija się w  człowieczej egzystencji. Jezus-Bóg 
iest obecny w całej kulturze. Kościoła nie można tedy 
przeciwstawiać kulturze. K ulturę trzeba starać sie przepajać 
treściami chrześcijańskimi. Wysoko oceniał i głosił wartość 
twórczości artystów  i w  ogóle twórców, bo, kto twórczo m y­
śli. partycypuje w stwórczym  dziele Boga; bardzo akcento­
w ał wolność um ysłu ludzkiego i wysokę rangę twórców. 
Ideał człowieka widział w stanie zakonnym  albo małżeńskim  
Społecznie głosił konieczność powszechnego chrześcijańskie-



REMINISCENCJE
z nadmorskiej parafii

Na szlaku turystyczno-rekrea- 
cyjnym  z Koszalina do Darłowa, 
w strefie przygranicznej, leży 
m ała wieś Bukowo Morskie.

Bukowo Morskie, które w sta ­
rych źródłach kronikarza Pomo­
rza J. Bugenhagena określano 
jako „Locas” albo „Villa”, było 
wówczas osadą rolniczą otoczoną 
z trzech stron puszczą (Vasta so- 
litudo), a od zachodu sąsiadow a­
ło przez Jezioro Bukowskie z 
dzisiejszym Morzem Bałtyckim.

Św iątynia w Bukowie Morskim 
m a bogatą tradycję historyczną. 
Mimo w ielu pożarów i zniszczeń 
przetrw ała, w praw dzie k ilkakro t­
nie przebudowywana, do czasów 
nam  współczesnych i  kryje w so­
bie jeszcze w iele dotąd nieodkry- 
tych zagadek. Jest w  niej coś z 
tajemniczości legendy, a  szcze­
gólny zachwyt budzi kunszt bu­
dowli, skłania do refleksji i za­
dum y nad pięknem  silniejszym 
od upływającego czasu. W praw ­
ne, fachowe ręce współczesnych 
mistrzów zapewne kiedyś przy­
wrócą św iątyni jej świetność.

W roku 1964 erygowano w  B u­
kowie M orskim  parafię Kościoła 
Polskokatolickiego p.w. N ajśw ięt­
szego Serca Pana Jezusa. O rga­
nizatoram i tej nadm orskiej p a ra ­
fii byli: Ks. dziekan W alerian 
Kierzkowski, Ks. Jan  Sołtykie- 
wicz, Ks. Stefan Mościpan i Ks. 
Bolesław W arzecha. Obecnie p ro­
boszczem parafii jest Ks. Józef 
Kłosowski, który swoją postaw ą 
i gorliwością o Dom Boży pozy­
skuje w ielu sym patyków i p a ra ­
fian dla naszego Kościoła. Je d ­
nym z w ielu przykładów  jego 
rzetelnej i żarliw ej pracy duszpa- 
stersko-organizacyjnej był dzień 
19 czerwca br., w  którym  parafia 
bukow ska przeżyw ała uroczy­
stość patronacką swojego Kościo­
ła. Na uroczystość tę  przybył 
Rządca Diecezji W rocławskiej. 
Ks. mgr Antoni P ietrzyk — 
przyjm ow any i w itany bardzo 
serdecznie staropolskim  obycza­
jem.

Proboszcz parafii podkreślił w 
przem ówieniu ofiarność swoich 
wiernych, i ich przyw iązanie do 
Kościoła. Następnie rozpoczęła się 
suma, k tó rą  celebrował Dostojny 
Gość z W rocławia w asyście: 
Ks. prob. Józefa Kłosowskiego i 
Ks. W acława Gwoździewskiego z 
Żar.

Po Ewangelii Słowo Boże w y­
głosił również Rządca Diecezji. 
P rzem aw iał do wszystkich, poczy­
nając od duchownych, skończyw­
szy na dziatw ie i przygodnych 
wczasowiczach, którzy zapewne 
wywieźli z Bukowa do swoich 
m iast bogate przeżycia duchowe

Zabytkowy kościół z XIII w. 
w Bukowie Morskim

W prezbiterium kościoła w Bu­
kowie Morskim ks. mgr Antoni 
Pietrzyk, administrator diecezji 
wrocławskiej, w  towarzystwie 
ks. Wacław a Gwoździewskiego

Wierni podczas nabożeństwa 
w Bukowie Morskim

oraz budującą opinię o naszym 
odrodzonym Podskok atolickim 
Kościele.

Dostojny Kaznodzieja przem a­
wiał ujm ująco i głęboko. Pod ko­
niec swego ojcowskiego w ystą­
pienia kaznodzieja zwrócił się z 
prośbą, zwłaszcza do młodzieży, 
o kontynuow anie i odnaw ianie 
oblicza ziemi, o szacunek dla ro­
dziców. i  uczuć religijnych bliź­
nich, o kultyw ow anie idei W ol­
nego Kościoła oraz o ku ltu rę ję ­
zyka mowionego. Kiedy Dostojny 
Kaznodzieja przytaczał barw ne, 
żywe przykłady z pracy duszpa­
sterskiej, spostrzegłem, naw et u 
mężczyzn, głębokie wzruszenie.

Po Mszy św. Rządca Diecezji 
udzielił grupie dzieci, uprzednio 
przygotowanych, Sakram entu 
Bieizmoft-p.nia. I p r/y  tej sposob­
ności m jżna  było i  ostrzec ideal­
ny lad i pc-rcficlek. troskliwą, go­
spodarską rękę. Dzieci były u sta ­
wione. jak cr/ysłow ione „wojsko 
w szyku bojow ym ”, by bronić 
wiernie honoru i im ienia Polsko- 
-katclika.

Po południu, o godz. 19, odbyło 
się nabożeństwo ku czci Serca 
F ana Jezusa, a po Nim Rządca 
Diecezji dokonał poświęcenia fi­
gury Serca P ana Jezusa, chorąg­
wi m aryjnej i zielonego ornatu, 
ufundowanego ze specjalnych 
ofiar parafialnych.

Pod koniec uroczystości raz 
jeszcze w ystąpił Dostojny Gość, 
by licznie zebranym  w pożegnal­
nych słowach podziękować: p ro­
boszczowi parafii za jego wzoro­
wą pracę, za postawę kapłańską, 
a następnie całej społeczności 
parafialnej Bukowa Morskiego 
za serdeczność i ofiarność.

Z kolei przem ówił Ks. p ro­
boszcz J. Kłosowski, który w  go­
rących słowach podziękował Do­
stojnem u Gościowi za wspólnie 
przeżyty dzień i za Słowo P a­
sterskie pokrzepiające serca p a ­
rafian. N astępnie podchodziły de­
legacje parafian  i dzieci, z kw ia­
tam i i upom inkam i, by w  sło­
wach pełnych serdecznych uczuć 
pożegnać i podziękować za 
wszystko. N ietrudno było odczuć, 
że Dostojny Gość odjeżdżał z B u­
kowa wzruszony, w  poczuciu do­
brze spełnionych obowiązków wo­
bec Boga, Kościoła i społecznoś­
ci parafialnej Bukowa.

Jak  z powyższego wynika, nad ­
m orska para fia  przeżywa swoje 
dobre dni, a to dzięki ogrom ne­
mu zaangażowaniu Ks probosz­
cza J. Kłosowskiego, który znany 
jest ze swej solidarności i gorli­
wości na rzecz Kościoła, rzetel­
ności i mrówczej pracy.

Wiele w ym aga od swych pa­
rafian, a także od dzieci i m ini­
strantów . N iełatwo w  Bukowie 
zostać m inistrantem , trzeba 
przejść kilka szczebli spraw dze­
nia.

P arafia  w Bukowie jest żywot­
ną i rozw ijającą się społecznoś­
cią, a Jej najm łodsi parafianie są 
chlubą i przyszłością Kościoła 
Polskokatolickiego. Jedynym  ich 
zm artw ieniem  jest to, że nie są w 
stanie odrestaurow ać swego Do­
m u Bożego, do którego codzien­
nie grom adzą się po pokarm  du ­
chowy. Z dum ą mówią o jego h i­
storycznej przeszłości i o tym, że 
przetrw ał już ty le stuleci, a  z 
troską o tym, że koniecznie musi 
być remontowany.

Przyłączając się do przejętego 
tą  spraw ą Ks. proboszcza i jego 
parafian, zwracam  się z usilną

prośbą do W ładz Naczelnych 
Kościoła, by przyznały odpowie­
dnie sum y na rem ont tej zabyt­
kowej św iątyni, k tó ra  jest tu 
niejako latarn ią , rzucającą snop 
św iatła na wszystkie nasze p a ­
rafie, bowiem tę nadm orską 
św iątynię odwiedza codziennie 
w ielka rzesza turystów  z k ra ju  i 
z zagranicy.

Przy sposobności w arto  też 
zwrócić uwagę na ten zabytek 
pierwszej klasy, stojący u progu 
Morza Bałtyckiego, K onserw ato­
rowi Koszalińskiem u i prosić o 
łaskaw ą pomo'1 finansową.

Sądzę, że wspólnym wysiłkiem 
uczynimy wszystko, aby zabytek 
sakralny Bukowa i pom nik skar­
bu narodowego • odzyskał dawną 
świetność i stał się perłą  naszych 
zabytków architektonicznych.

KS. WACŁAW GWOŻDZIEWSKI
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W TROSCE O ZDROWIE NARODU

Wmurowanie aktu erekcyjnego 
pod Centrum Onkologii

Makieta Centrum Onkologii

'fOLOGII
Dzień 19 lipca br. był doniosłym 

momentem w życiu polskiej słuiby 
zdrowia. W  Warszawie na Ursynowie 
odbyła się uroczystość wmurowania 
aktu erekcyjnego pod Centrum O n ­
kologii im. Marii Skłodowskiej-Curie. 
W  akcie tym zapisano słowa: „Spo­
łeczeństwo polskie buduje Centrum 
Onkologii ze składek NFO Z w tej 
intencji, aby zjednoczyły się tutaj ku 
dobru człowieka -  głęboka wiedza, 
ogromna miłość, bezgraniczna ofiar- 

ij ność” .

f Decyzja o wzniesieniu Centrum jest
J częścią kompleksowego programu zwal­

czania chorób nowotworowych w  Pols­
ce, podjętego z inicjatywy Edwarda 
Gierka, a opracowanego przez zespół 

i1 wybitnych specjalistów, którzy oddali
' tej sprawie umysły i serca. Dzięki
(i uchwałom władz partyjnych i państwo-
i1 wych zagadnieniom tym nadano rangę
(l programu rządowego, zakładającego
'i podwojenie w  ciągu 15 lat liczby cał-
ii kowitych wyleczeń. Centrum Onkologii
i1 będzie jedną z nielicznych tego typu

placówek w  świecie. Pierwszy budynek 
Ji gotowy będzie na początku 1979 r., na-

stępne — o łącznej kubaturze 270 tys. 
i1 metrów — do połowy lat osiemdziesią-
;! tych.
i1 W czasie uroczystości zabrał głos dy­

rektor Instytutu Onkologii, prof. dr Ta- 
ji deusz Koszarowski. Oto fragmenty jego
11 wystąpienia:

0 „Zapoczątkowanie budowy Centrum
i1 Onkologii jest zapowiedzią nowych mo­

żliwości, większych szans w  skutecznej
ji walce z chorobą nowotworową — jed-

ną z groźnych chorób XX wieku.

,1 Już na początku naszego wieku
i1 światli lekarze polscy dostrzegali powa-
([ gę sytuacji. Powstawały pierwsze przy-

ehodnie przeciwrakowe, projekty orga- 
i» nizacji właściwej walki z rakiem. Dla
f realizacji tego konieczny był jednak
J przede wszystkim rozwój nauki i medy-
1 cyny praktycznej, oraz ścisłe ich współ­

działanie. Pięknie to sformułowała naj­
większa uczona kobieta ludzkości, war­
szawianka Maria Skłodowska-Curie, 
mówiąc w czasie kładzenia kamienia 
węgielnego pod obecny Instytut Onko­
logii w Warszawie przed 50 laty: „Te­
rapia powinna być w nieustannej łącz­
ności z pracą naukową, bez której po­
stępów czynić nie może. Przy tym po­
szukiwanie czystej wiedzy jest jedną 
z istotnych potrzeb ludzkości”.

Medycyna posiada już dziś znaczne

możliwości wyleczeń wielu chorób, nie­
stety nie w  pełni wykorzystywane. Cze­
mu tak się dzieje? Ponieważ brak jest 
jeszcze dostatecznego oświecenia zdro­
wotnego społeczeństwa, pełnego w y­
kształcenia lekarzy w  tym zakresie oraz 
dostatecznej i bardzo kosztownej bazy 
leczniczej. Przełamanie tych trudności 
jest naszym celem.

Możliwości dokonania tego przełomu 
na skalę rzeczywistych potrzeb w na­
szym kraju stworzyła dopiero służba

y  .
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Przewodniczący Społecz­
nego Komitetu Budo­
wy Krajowego Centrum 
Onkologii, Alojzy Kar­
koszka, dokonuje sym­
bolicznego wmurowania 

aktu erekcyjnego

zdrowia w Polsce Ludowej. Odbudowa­
no w  1947/48 r. ze zniszczeń wojennych 
Instytut Radowy, obecnie — Onkolo­
gii w  Warszawie, założono jego oddzia­
ły w  Krakowie i Gliwicach, wybudo­
wano i wyposażono w ostatnich 25 la­
tach 10 regularnych ośrodków onko­
logicznych. Dwudziestopięciokrotnie 
wzrosła liczba specjalistów onkologów. 
Instytut Onkologii w  Warszawie był 
kuźnią nowoczesnych koncepcji i kadry 
dla całej sieci onkologicznej w  kraju.

Budowa Centrum Onkologii to pod­
stawowa część zamierzenia społecznego, 
lekarskiego i humanistycznego.

Tu nie w  słowach, lecz w  czynie re­
alizuje się humanitarna, przekazana 
przez tysiąclecia zasada lekarska: 
„Niech dobro chorego będzie najwyż­
szym prawem”, tu realizują się zasady 
postępowej ludzkości i znajduje wyraz 
najwyższe dążenie socjalizmu — dobro 
każdego człowieka, a w  tym jego pra­
wo do ochrony zdrowia — wartości 
największej, prawo, które jak wszyst­
kie ludzkie prawa w naszym socjali­
stycznym państwie ma zapewnione nie 
tylko formalnie, ale rzeczywiste mate­
rialne warunki.

W rozwoju ubezpieczenia społeczne­
go na wypadek choroby czy kalectwa, 
w rozwoju społecznej służby zdrowia, 
rozbudowie szpitali i przychodni, w 
szerokiej akcji zapobiegania chorobom i 
ich skutkom, w stałym polepszaniu wa­
runków i bezpieczeństwa pracy reali­
zuje się prawo do ochrony zdrowia — 
przywileju przyznanego Konstytucją 
PRL wszystkim polskim obywatelom' .

Na uroczystość wmurowania aktu 
erekcyjnego przybyli liczni mieszkań­
cy stolicy. Z wielu regionów kraju 
zjechali przedstawiciele wszystkich 
środowisk zawodowych i społecz­
nych: górnicy, hutnicy, budowlani, 
lekarze, działacze społeczni, wetera­
ni i młodzież, grupy duchowieństwa 
różnych wyznań, a wśród nich 
zwierzchnik Kościoła Polskokatolic­
kiego biskup Tadeusz Majewski.

Wspólnym społecznym wysiłkiem 
rozpoczęliśmy i ukończymy Centrum 
Onkologii — jedną z najważniejszych 
inwestycji polskiej służby zdrowia. 
Jej cel — troska o zdrowie narodu.

Na trybunę honorową 
wśród gości zaproszo­
nych na uroczystość u- 
daje się m.in. bp Ta­
deusz Majewski (z le ­
wej). Tuż przy nim ks. 
Szymon Romańczuk z 
Kościoła Prawosławnego

Widok na trybunę 
honorową

Uczestnicy uroczystości 
wmurowania aktu arek- 
cyjnego pod budowę 

Centrum Onkologii w 
Warszawie

(O pr. F.K.)
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DELEGACJA  
FANARU  

W RZYMIE

Jak  inform uje prasa praw o­
sław na i katolicka, w  Rzymie 
przebywała oficjalna delegac­
ja  Ekumenicznego P a tria rch a­
tu  Prawosław nego z K onstan­
tynopola, której przewodził 
m etropolita Chalcedonu, Meli- 
ton — najbliższy w spółpra­
cownik patriarchy  Dym itra I. 
Przedstaw iciele Fanaru  (grec­
ka dzielnica Istam bułu, gdzie 
znajduje się kated ra  i rezy­
dencja patriarchy) przybyli 
do Wiecznego M iasta z okazji 
odbywającego się w  W atyka­
nie Publicznego Konsystorza, 
w  dniu 27 czerwca br. P ra ­
wosławni goście wzięli udział 
w uroczystościach iku czci 
Świętych Apostołów P io tra  i 
Pawła. M etropolita Meliton 
udzielił w yw iadu Rozgłośni 
W atykańskiej, w  którym  
przedstaw ił perspektyw y roz­
woju stosunków między Koś­
ciołem rzymskim oraz kon- 
stantynopolskim.

Na w stępie przypom niał ce­
le swojej w izyty w  Rzymie 
oraz podkreślił, że pragnie 
przekazać Papieżowi w  im ie­
niu P atria rchatu  najlepsze ży­
czenia z okazji im ienin oraz 
rocznicy koronacji na papie­
ża. Stosunki między naszymi 
Kościołami — powiedział 
chalcedoński m etropolita — 
w ciągu ostatnich la t w ybit­
nie się polepszyły i można za­
uważyć znaczny postęp. Obie 
strony przygotow ują się z 
w ielką starannością do rozpo­
częcia teologicznego dialogu, 
którego celem jest całkowita 
jedność w  Eucharystii. K ilka 
dni tem u zebrała się specjal­
na kom isja teologiczna m ię­
dzywyznaniowa dla przygoto­
w ania teologicznego dialogu i 
można powiedzieć, że rezulta­
ty  pracy tej kom isji są pozy­
tyw ne i konstruktyw ne. M a­
my nadzieję ■— zakończył m e­
tropolita M eliton — że w 
niedługim  czasie ustanowiona 
zostanie grupa robocza złożo­
na z przedstaw icieli obu Koś­
ciołów, której celem będzie 
przygotowanie wielkiego dia­
logu teologicznego.

Przybycie delegacji K on­
stantynopola do Rzymu, z 
okazji odbywającego się P ub ­
licznego Konsystorza, jest dal­
szym krokiem  do zbliżenia
obu Kościołów. Oznacza to, że 
patriarcha Dymitrios I p ró­
buje kontynuow ać politykę
swego poprzednika, p a tria r
chy A tenagorasa. M etropolita 
Meliton, przewodniczący de} 
legacji, jest jednym  z n a jb ar­
dziej ruchliw ych dyplomatów 
kościelnych Fanaru. Zajm uj
si.ł również organizacją przy­
gotowań do planowanego w 
przyszłości Soboru Wszech-
prawosławnego. O jego ope­
ratywności i energii świadczy 
między innymi fak t odwie­
dzenia wszystkich zwierzch 
ników autokefalicznych Koś- ‘ 
ciołów praw osławnych w  u 
biegłym  roku, celem bezpo­
średniego zbadania sytuacj 
praw osław ia na świecie.

WIZYTY GENERAŁA  
FEDRO ARRUPE

Prasa zagraniczna podaje 
inform acje o podróżach ins­
pekcyjnych szefa Zakonu Je ­
zuitów. Przełożony generalny 
Tow arzystwa Jezusowego, o. 
Pedro A rrupe. udał się w  pod­
róż do Azji. Celem tej w izy­
ty są spotkania z przełożo­
nymi prow incjonalnym i To­
w arzystwa, przedstawicielam i 
pięciotysięcznej rzeszy jezui­
tów  pracujących w  dw udzie­
stu k rajach  azjatyckich. P ie r­
wsze spotkanie odbyło się w 
Sri Lance w  dniach 5—12 lip ­
ca br., a drugie w  Indonezji 
12—17 tegoż miesiąca. W ed­
ług inform acji B iura P raso­
wego Tow arzystwa Jezusow e­
go o. P. A rrupe m iał zatrzy­
mać się po drodze w  Związku 
Radzieckim ; odwiedzić Mosk­
wę i Zagorsk, gdzie zam ierzał 
spotkać się m.in. z p rzedsta­
wicielam i Rosyjskiego Kościo­
ła  Prawosławnego. Jak  w idzi­
my, o. A rrupe nie przepuszcza 
okazji do odwiedzenia M osk­
wy i Zagorska — w ielosetlet- 
nich obiektów  zainteresow ań 
misyjnych Zakonu Jezuitów.

BISKUP LEFEBYRE  
NADAL WOJUJE  
Z W ATYKANEM

O wyczynach tego buntow ­
niczego biskupa pisaliśm y już 
niejednokrotnie (Rodzina Nr* 
27—4.VII.76. 51—19.XII.76. 16
—17.VI.77). Ostatnio w  prasie 
ukazała się korespondencją 
red. Leszka Kołodziejczyk! 
pt.: „Czy biskup. Lefebvre bę­
dzie ekskom unikow any?” (Ży 
cie W arszawy Nr 155 z dn 
2—3 lipca br.). Oto in te resu ­
jące inform acje o dalszym po­
stępow aniu tego hierarchy: zj 
okazji nom inacji pięciu no­
wych kardynałów  Paw eł VI 
zwrócił się do biskupa I.efeb- 
v re’a z wezwaniem, aby za­
niechał zam iaru wyświęceni^ 
13 księży w  sem inarium  du­
chownym w  Econe, pod Fryd- 
burgiem  w  Szw ajcarii. Biskup 
Lefebvre założył i prowadzi 
to sem inarium . Nie licząc się 
z tym wezwaniem, ani z prze­
strogam i papieża, biskup Le- 
febvre nie odstąpił od swego 
pierwotnego zam iaru i doko­
nał w yśw ięcenia sem inarzy 
stów w  święto P iotra i Paw - 
ta, w  asyście tysięcy w ier­
nych przybyłych na tę  u ro­
czystość z Francji, Szwajcarii 
Włoch i RFN. a także naw et 
z USA.

Na czym polega konflikt 
miedzy Stolicą Apostolską a 
biskupem  Lefebvre? Na tym, 
że — zawieszonym przed ro ­
kiem w  praw ach w ykonyw a­
nia sakram entów  (a divinis)
— biskup Lefebvre nie zasto­
sował się do tej decyzji, 
wcześniej zaś rozw ijał swoią 
działalność sacerdowską w 
niezgodzie z postanowieniam i 
soboru W atykan II. Nie cho­
dzi przy tym  tylko o to. że 
biskup Lefebvre, a pod jego 
wpływem  inni duchowni 
sprzeciwili się wprow adzeniu 
nowej liturgii w  obrzędach

kościelnych, pozostając przy 
języku łacińskim  i przy fo r­
m ule mszalnej P iusa V ze 
średnich wieków.

Te jaw ne form ułowanie k ry ­
tyki pod adresem  W atykanu i 
uchwał soboru spowodowały 
w  zeszłym roku zawieszenie 
biskupa Lefebvre’a w p ra ­
wach w ykonyw ania sakram en­
tów.

Ale biskup i inni jego zwo­
lennicy nie zastosowali się do 
przestróg, wezwań i gróźb 
Rzymu. Przeciwnie, rozwijali 
dalej swoją działalność du­
chowną, której najhałaśliw ­
szym i na dom iar do dziś 
jeszcze nie uregulowanym  
przejaw em  było zajęcie w 
końcu lutego jednego z p a ­
ryskich kościołów pod w ezw a­
niem Sw. M ikołaja. I w tym 
przypadku wszelkie próby za­
żegnania konfliktu między 
praw ow itym i, a „dzikim i” lo­
katoram i św iątyni, prowadzo­
ne przez ekpiskopat paryski, 
nie przyniosły rezultatów  n a­
w et wtedy, gdy kardynał 
Marty zaproponował „trady­
cjonalistom ” przejęcie jednego 
z kościołów na obrzeżu P ary ­
ża. Ostatecznie do dziś, w 
stokilkadziesiąt dni po niele­
galnym  zajęciu kościoła Sw. 
M ikołaja, nie znaleziono m o­
żliwości eksm itow ania „dzi­
kich” lokatorów  i przyw róce­
nia w ikariuszom  i parafianom  
ich praw ow itej świątyni.

Pytanie — jak  Papież P a­
w eł VI zareaguje na jaw ny 
ak t nieposłuszeństwa biskupa 
Lefebvre’a, graniczący wręcz 
z wyzwaniem  rzuconym  Rzy­
mowi i grożący nową schiz­
m ą w  Kościele katolickim  — 
jest pytaniem , wobec którego 
Rzym musi się ustosunkować 
W'- ciągu najbliższych dni.

Sytuacja W atykanu jest 
jednak trudna: tu  chodzi nie 
tylko o jednego człowieka 
(tym bardziej biskupa', lecz 
i o to, że posiada on wielu 
zwolenników w  różnych k ra ­
jach.

PATRIARCHA PIMEN  
UDEKOROWANY  

„CZERWONYM
SZTANDAREM PRACY”

Agensja TASS poinform o­
wała. że decyzją w ładz Zw iąz­
ku Radzieckiego P atria rcha 
Moskwy i W szechrusi. Pimen, 
został udekorow any ..Czerwo­
nym Sztandarem  P racy”. Od­
znaczenie to zostało przyznane 
dostojnikowi za jego aktvwną, 
patriotyczna działalność na 
rzecz pokoju.

KONSULTACJA  
KOŚCIOŁÓW  

LUTERANSKICH  
W SAO LEOPOLDO

P rasa protestancka podaje 
7s na Latynoam erykańskiej 
K onsultacji Kościołów Lute- 
rańskich, jaka odbyła się w 
Bao Leopoldo w  Brazylii, za- 
żadano od ŚFL. abv utworzyć 
oddziały lu terańskie w tych 
krajach , w  których jeszcze nie 
istnieją. celem umocnienia 
jedności luterańskiej w Am e­

ryce Łacińskiej. Zażądano 
również stw orzenia forum  dla 
latynoam erykańskich uczest­
ników, ab}7 umożliwić im 
przygotowanie wspólnych 
wniosków na VI Zgrom adze­
nie Ogólne SFL w  Dar es-Sa- 
laam. Podobna konsultacja 
Kościołów azjatyckich odbyła 
się w  Singapurze, a pierwsza 
tego rodzaju konsultacja Koś- 
:iołów europejskich, odbyła się 
na jesieni ubiegłego roku w 
L iebfrauenbergu k. S trassbur- 
ga. Latynoam erykańscy lu te­
ranie uw ażają za konieczne 
znalezienie możliwości polep­
szenia w ym iany inform acji i 
doświadczeń między sobą, jak 
i na arenie m iędzynarodowej. 
Zebranie konsultacyjne zaleci­
ło Kościołowi pogłębienie 
w zajem nej kom unikacji i sil­
niejsze zaangażowanie m isji 
Kościoła w Ameryce Łaciń­
skiej z uwzględnieniem  w łaś­
ciwości tego kontynentu.

APEL O AMNESTIĘ DLA  
PRZECIWNIKÓW  

WOJNY WIETNAMSKIEJ 
W USA

Dr Robert M arschall, p re­
zydent Kościoła Luterańskie- 
go w  USA, wezwał prezyden­
ta  C artera do w prow adzenia 
powszechnej am nestii poli­
tycznej w  stosunku do prze­
ciwników w ojny w ietnam ­
skiej. „Pański pogląd odnośnie 
do am nestii dla przeciwników 
wojny w ietnam skiej przyjąłem  
do wiadomości z w ielkim  za­
dowoleniem, jednak chciał­
bym Pana prosić — oświad­
czył prezydent Kościoła — aby 
opublikowane przez Pana za­
sady w  szerszym zakresie by­
ły zastosowane w  praktyce”. 
Przypom nijm y, że prezydent 
C arter już w  pierwszym  dniu 
swojego urzędow ania ogłosił 
am nestię dla przeciwników 
wojny w ietnam skiej i to za­
równo dla tych, którzy prze­
bywali w  więzieniu, jak  i dla 
dezerterów, którzy uciekli z 
w ojska i ukryw ali się, bądź 
przebywali w  innych krajach.

DALSZE ARESZTOWANIA  
DUCHOWNYCH  

CHRZEŚCIJAŃSKICH W 
KOREI POŁUDNIOWEJ

Jak  podaje Agencja K ath- 
press. w stolicy Korei Połud­
niowej, Seulu, rozeszła się 
wiadomość o dalszych areszto- 
ran iach  pięciu osób z kręgu 
mniejszości chrześcijańskiej, 
krytykujących reżim genera­
ła  P ark  Chung Hee’a. Wśród 
zatrzym anych osób znajduje 
się m atka chrześcijańskiego 
poety, K im Chi Ha. k tó ry  od 
przeszło 2 lat przebywa w 
więzieniu w  wyjątkowo cięż­
kich w arunkach. Ostatnie 
aresztow ania w  Korei Połud­
niowej w iążą się z odbyw ają­
cą się prawdopodobnie akcją 
zbierania podpisów pod ogło­
szoną 22 m arca br. „P atrio ­
tyczną K artą  D em okracji”.
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Lis ty  z B r a z y l i i

„KOŚCIÓŁ W BARAO DE COTEGIPE 

JEST J U Ż  POD

D ACHEM .. ." K a n a d a ,  p re z b i te r iu m  
k o śc io ła  w  O a k v ille . 
P rz e m a w ia  bp  J ó z e f  
N ie n iiń s k i, z p ra w e j k s . 
w ik a r iu s z  g e n e r a ln y  
B ro n is ła w  W o jd y ła , z 
le w e j k s .  p ro b o sz cz  M ie ­
c zy s ła w  K le k o t

W  B ra zy lii  je s te m  p ra w ie  o s iem  m ie s ię c y , lecz  
w  d a lsz y m  c ią g u  n ie  p o tr a f ią  d o k ła d n ie  o d ró ż n ić  
p ó r  r o k u :  w io s n y  od la ta ,  la ta  od je s ie n i,  je s ie n i  
od  z im y . W  P o ls c e  m a j  j e s t  n a jp ię k n ie js z y m  m ie ­
s ią c e m  ro k u ,  p r z y r o d a  b u d z i s ię  do  ż y c ia , z ie m ia  
p o k ry ta  je s t  z ie le n ią  i k w ia ta m i. W  B ra z y lii  n a to ­
m ia s t  w  m a ju  n ie o m a l w s z y s c y  lu d z ie  m ó w ią  o z i ­

e m ie ; je d n i  tw ie rd z ą , ż e  z im a  ro z p o c z y n a  s ię  w  
m a ju ,  a  in n i — że  w  c ze rw c u .

w  c h w ili o b e c n e j, k ie d y  p iszę  do  W as, D ro d z y  
C zy te ln ic y , je s t  ju ż  p o c z ą te k  c z e rw c a , a  z im y  j a k  
n ie  w id a ć , ta k  n ie  w id a ć . Z d a r z a ją  s ię  p e w n e  
o c h ło d z en ia , le cz  s ą  to  o k re s y  p rz e jśc io w e . O b e c n ą  
p o rę  r o k u  p rz y ró w n a łb y m  do p o ls k ie j w io sn y , n ie ­
k tó ry c h  d n i p o ls k ie g o  i a ta  lu b  te ż  d o  „ z ło te j  p o l­
s k ie j  j e s ie n i” . Z a u w a ż y łe m , że  b a rd z o  d u ż o  lu d z i 
s ie je  w  o g ro d a c h  w a rz y w a  i k w ia ty ,  w ię c  j a k  tu  
m ó w ić  — ro z u m u ją c  po  p o ls k u  — o z im ie . C h cąc  
ro b ić  p o ró w n a n ia  m ię d z y  k l im a te m  o ra z  p o ra m i r o ­
k u  P o ls k i i B ra z y l ii ,  n a le ż a ło b y  w s z y s tk o  b ra ć  
o d w ro tn ie  i  to  je sz c z e  n ie  d a ło b y  n a m  p e łn e g o  
o b ra z u . C ec h ą  c h a r a k te r y s ty c z n ą ,  k tó r a  m o ż e  z m y ­
lić  p rz y b y s z y  z E u ro p y , a  s zc z e g ó ln ie  z P o lsk i, 
je s t  to ,  że ta k ie  o w o ce  ja k  p o m a ra ń c z e , m a n d a ­
r y n k i  i in n e  w ła ś n ie  p o d c z a s  ta k  z w a n e j z im y  
b ra z y l i js k ie j  n a b ie r a ją  w ła śc iw e g o  s m a k u .

W ra c a ją c  d o  n a s z y c h  s p ra w  m is y jn y c h ,  c h c e  W as 
p o in fo rm o w a ć , ż e  w  o s ta tn im  c za s ie , to  z n a c z y  n a  
p rz e s tr z e n i m a ja  i c z e rw c a  b r . w y d a rz y ło  s ię  w  n a ­
szy ch  p a ra f ia c h  w ie le  c ie k a w y c h  sp raw 7. P u n k te m  
k u lm in a c y jn y m  b y ła  u ro c z y s to ś ć  B o żeg o  C ia ła. 
P a s te r k ę  i r e z u re k c ję  z  p ro b o s z c z e m  z B a ra o  
d e  C o te g ip e  u rz ą d z a l iś m y  ra z e m , n a to m ia s t  u r o ­
c zy s to ś ć  B o żeg o  C ia ła  p o s ta n o w il iś m y  z o rg a n iz o ­
w ać  o d d z ie ln ie .

N a sz  d re w n ia n y  k o śc ió łek  w  B a ra o  de  C o teg ip e  
b y ł w y p e łn io n y  po  b rz e g i. W  E rec h im  n a to m ia s t  
w  d n iu  B ożego  C ia ła  n a s tą p i ło  o tw a rc ie  k a p lic y  
p ry w a tn o -m is y jn e j ,  g d z ie  w sp ó ln ie  z  m o im  c h ó ­
re m  ró w n ie ż  z o rg a n iz o w a liś m y  u ro c z y s to ś ć  B o że ­
g o  C ia ła . W  n a s z e j s k ro m n e j  k a p l ic y  lu d z ie  n ie  
m o g li s ię  p o m ie śc ić , c zęść  z n ic h  s ta ła  p rz e d  d o ­
m em . U ro c z y s to ś ć  B ożego  C ia ła  z o rg a n iz o w a liś m y  
d la te g o  w  k a p lic y ,  a ż e b y  n ie  k o m  plikow Ta ć  p la ­
n u  n a b o ż e ń s tw  n a sz y m  b ra c io m  z k o ś c io ła  E p is -  
k o p a ln e g o , od k tó r y c h  w y p o ż y c z a m y  k o śc ió ł , gdz ie

o d b y w a j  s ię  n a sz e  n a b o ż e ń s tw a . P o d c z a s  u ro c z y ­
s to śc i B ożego  C ia ła  z a n o s iliś m y  m o d ły  do  n a sz e g o  
P a n a  o ra z  do  M a tk i N a jś w ię ts z e j ,  a ż e b y  w  
E re c h im  s ta n ę ła  k ie d y ś  ś w ią ty n ia  n a sz e g o  P o l­
s k ie g o  K a to lic k ie g o  K o śc io ła , g d z ie  m o g lib y ś m y  
ch w a lić  B oga  i śp iew a ć  p ie śn i n a  c ze ść  M atk i 
B o że j — p a t r o n k i  n a sz y c h  m is ji.

29 m a ja ,  w sp ó ln ie  z p ro b o s z c z e m  z  B a ra o  de  
C o teg ip e , z o s ta liś m y  z a p ro s z e n i n a  u ro c z y s to ś ć  
25-lecia m a łż e ń s tw a  p a ń s tw a  M ro z iń sk ic h . D o m  
p a ń s tw a  M ro z iń sk ic h  z n a jd u je  s ię  w ś ró d  pól i l a ­
só w , c zy li n a  t a k  z w a n e j k o lo n ii .  N a  w sp o m n ia n a  
u ro c z y s to ś ć  ró w n ie ż  z a p ro sz o n o  w ie lu  n a s z y c h  r o ­
d a k ó w , k tó rz y  z ró ż n y c h  o k o lic  p rz y b y li  p o ln y m i 
d ro g a m i i  ś c ie ż k a m i. N a jw ię k s z y m  d la  m n ie  p r z e ­
ż y c iem  b y ła  M sza  św \ p o ło w a , k tó r ą  p rz y p a d ło  
m i o d p ra w ia ć  w  in te n c j i  ju b i la tó w . P o d c z a s  M szy  
św . m ó j ch ó r z E re c h im  ś p ie w a ł p ię k n e  p o lsk ie  
p ie śn i re l ig i jn e . W d ru g ie j  c zę śc i m ile j  u ro c z y ­
s to śc i p a ń s tw o  M ro z iń sc y  p rz y g o to w a li  n a  cześć  
z a p ro sz o n y c h  g o śc i t r a d y c y jn y  p o c z ę s tu n e k  z w a- 
iy  s ju ra s k o ,  p o d c za s  k tó re g o  c h ó r  ś p ie w a ł p o p u -  
a m e  p o lsk ie  p io s e n k i lu d o w e . N a leż y  p o d k re ś lić ,  
e p o ls k ie  p ie śn i r e l ig i jn e ,  a  n a s tę p n ie  p io s e n k i  lu ­

d o w a  z ro b iły  n a  u c z e s tn ik a c h  w ie lk ie  w ra ż e n ie . 
W iele osób  m ia ło  w  o c za c h  Izy.

N a  z ak o ń c z e n ie  u ro c z y s to ś c i ,  p rz e d  d o m e m  p a ń ­
s tw a  M ro z iń sk ic h , c h ó r  o d ś p ie w a ł k i lk a  p ie ś n i  p o ­
ż eg n a ln y c h . W  g o d z in a c h  w ie c z o rn y c h  z a p ro sz e n i 
ro d a c y  ro z je c h a li  s ię  do sw o ich  d o m ó w , z a d o w o ­
len i z  m ile  sp ęd z o n e g o  czasu .

Z  o g ro m n ą  r a d o ś c ią  d o n o szę  n a sz y m  D ro g im  
C z y te ln ik o m , że  n o w y  k o śc ió ł w  B a ra o  d e  C o­
te g ip e  je s t  ju ż  po d  d a c h e m . J a k  k ie d y ś  w p o m in a -  
łe m , a r c h i te k tu r a  n o w e j ś w ią ty n i j e s t  b a rd z o  ł a d ­
n a . K ie d y  ro b o tn ic y  p o ło ż y li n a  k o ś c ie le  d a c h , 
s p o tk a łe m  s ię  z  n a s z y m  in ż y n ie re m  S e rg iu sz em  
M ały szem  i w y ra z iłe m  m u  w ie lk ą  r a d o ś ć  z p l a ­
n o w o  p rz e b ie g a ją c e j  b u d o w y . W c h w ili o b e c n e j 
t r w a ją  z a a w a n s o w a n e  p ra c e  p rz y  d a lsz e j  b u d o w ie , 
W n a jb liż s z y m  c za s ie  m a  n a s tą p ić  b u d o w a  w ieży  
k o ś c ie ln e j .

K ie d s ' p iszę  o b u d o w ie  n a sz e j ś w ią ty n i ,  to  z n ó w  
p rz y p o m in a ją  m i się  a p e le  P ie rw s z e g o  B is k u p a  
T a d e u sz a  Z ie liń s k ie g o , a ż e b y  p o m a g a ć  m is jo m  w  
B ra zy lii, p rz y p o m in a  m i s ię  t r o s k a  B isk u p a  F r a n ­

c isz k a  R o w iń sk ie g o , a ż e b y  z e b r a ć  j a k  n a jw ię c e j  
o fia r, s ta je  m i ró w n ie ż  p rz e d  o czy m a  w ie lk a  o f ia r ­
n o ść  K s. W ik a r iu s z a  G e n e ra ln e g o  B ro n is ła w a  W o j­
d y ły , k tó r y  n ie  szczęd z i c z a su  a n i s ił,  a ż e b y  n a sz  
K o śc ió ł w  B ra z y l ii  m ó g ł s ię  ro z w ija ć ,  s łu ż y ć  B o ­
gu i lu d z io m .

O sta tn io  d o w ie d z ia ła m  s ię , że  n a  z a p ro s z e n ie  K s. 
B is k u p a  J ó z e fa  N ie m iń s k ie g o  u d a ł s ię  d o  K a n a d y  
Ks. W ik a r iu s z  G e n e ra ln y , a ż e b y  z e b r a ć  d a lsz e  o f ia ­
r y  n a  Ś w ię te  M isje . K s. B isk u p a  N ie m iń sk ieg o  
p a m ię ta m  je sz c z e  z P o ls k i. B y łe m  ś w ia d k ie m , ja k  
z łoży ł h o jn ą  o f ia rę  n a  b u d o w ę  n o w e g o  k o ś c io ła  
w  P o lsc e  i d la te g o  w c a le  s ię  n ie  z d z iw iłem , że 
o b e cn ie  p rz y c h o d z i z p o m o c ą  m is jo m  w  B ra zy lii .

B a rd z o  s ię  te ż  u c ie sz y łe m , k ie d y  s ię  d o w ie d z ia ­
łem , że do  a k c j i  m is y jn e j  w łą c z y ła  s ię  p a ra f ia  
św . S z c ze p a n a  M ęc z en n ik a  z  O ak v iIle  w  K a n a d z ie ,  
gdz ie  p ro b o s z c z e m  je s t  K s. M ieczy sław  K le k o t,  K s. 
p ro b o s z c z a  K le k o ta  z n a m  je sz c z e  z  P o ls k i,  k ie d y  
w sp ó ln ie  p ra c o w a liś m y  w  p a r a f i i  w  B o le s ła w iu  
k o ło  O lk u sza . P a m ię ta m  ró w n ie ż  b a rd z o  t ru d n y  
o k re s  w  n a s z e j b y łe j  p a r a f i i  tu ż  po ś m ie rc i  ś p .  K s. 
D z ie k a n a  T a d e u sz a  B a lick ie g o . K ie d y  z m a r ł  K s. 
B a lick i, j a  w  ty m  cza s ie  b y łe m  p o c z ą tk u ją c y m  
k a p ła n e m , n a to m ia s t  K s. K le k o t m ia ł  z a  s o b ą  d łu g ie  
la ta  p r a k ty k i  k a p ła ń s k ie j .  D z ięk i je g o  d o ś w ia d c z e ­
n iu  w ie le  s ię  n a u c z y łe m . Los c h c ia ł, że m ó j k o ­
lega  wfy je c h a ł  do  K a n a d y ,  g d z ie  c h w a le b n ie  p r a ­
c u je  d la  n a sz e g o  Ś w ię te g o  K o śc io ła , j a  n a to m ia s t  
u d a łe m  s ię  n a  m is je  do d a le k ie j  B ra zy lii .

W ty c h  d n ia c h  o trz y m a łe m  czek  od 8 5 -le tn ie j 
n a s z e j  m ile j  w y z n a w c z y n i,  P a n i  H e le n y  W o jc ie ­
c h o w sk ie j  z U S A , z p ro ś b ą  o d o rę c ze n ie  w ie lo ­
d z ie tn e j  ro d z in ie ,  o k tó re j  d o w ie d z ia ła  s ię  z n a sz e j  
p ra s y . B y łe m  b a rd z o  w z ru sz o n y . D z ięk i ta k im  l u ­
dz io m  j a k  P a n i  H e len a  W o jc ie c h o w s k a , j a  s a m  
m o g łe m  u k o ń c z y ć  s tu d ia  i  z o s ta ć  k a p ła n e m .

N ie ch  d o b ry  B ó g  b ło g o s ła w i n a sz e m u  K o śc io ło w i 
w  P o ls c e , A m e ry c e , K a n a d z ie  i w  B ra z y l ii  o ra z  
w sz y s tk im  n a s z y m  o f ia ro d a w c o m . Z a k o ń c z ę  m ó j 
s k ro m n y  lis t  s ło w a m i p i e ś n i : „ Z d ro w a ś , M a ry jo , 
B oga R o d z ico ! B ła g a m y  C ieb ie , ś w ię ta  D z iew ico , 
n ie c h  ła s k a  T \v o ja  z aw sze  n a m  s p rz y ja ,  m ó d l s ię  
za  n a m i, zdrów -aś M a r y ja ! ’1

KS. CZESŁA W  PO L A K  
E re c h im , B ra z y lia

Ks. B. Wojdyła z wizytą w Kanadzie
Na zaproszenie Ks. Biskupa Józefa N ie­

mińskiego, Ordynariusza Diecezji Kana­
dyjskiej, przebywał z oficjalną wizytą w 
Kanadzie Wikariusz Generalny do spraw 
misyjnych w Brazylii Ks. Senior Bro­
nisław Wojdyła. W towarzystwie Księdza 
Biskupa oraz Księży pracujących przy ka­
tedralnej parafii św. Jana w Toronto od­
wiedzi! parafie w OakviIle, Toronto i Ha­
milton oraz przemówił do wiernych na te­
mat działalności naszego Kościoła w Bra­
zylii. W każdej z tych parafii zostało tak­
że urządzone przyjęcie w sali parafialnej, 
podczas którego Ks. Senior odpowiadał na

pytania oraz udzielał informacji o pracy i 
rozwoju naszych nowo powstałych parafii 
w Brazylii. Wierni mieli okazję obejrzeć 
zdjęcia z dotychczasowej działalności księ­
ży misjonarzy oraz wysłuchać z magneto­
fonu nagranych melodii w wykonaniu 
polskich katolików z Brazylii, których 
Kościół nasz otoczył duszpasterską opieką. 
Pod koniec spotkania z Ks. Seniorem 
wierni składali dobrowolne ofiary na po­
trzeby misyjne w  Brazylii, które w całoś­
ci zostały przekazane Pierwszemu Bisku­
powi w Scranton.

Wygłaszając Słowo Boże do wiernych 
Ks. Senior wspomniał o trzech sposobach, 
którymi można przyjść z pomocą misji w 
Brazylii: 1) Modlić się w intencji rozwoju 
i powodzenia misji, 2) propagować misje, 
wzniecać zapał do nich, starać się o po­
wołania misyjne, 3) o ile można wspoma­
gać misje materialnie.

Módlmy się przeto za Polską Misję w 
Brazylii i pomagajmy Kościołowi nasze­
mu w służbie Polakom i Brazylijczykom 
polskiego pochodzenia.

Ks. M. K.
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Istnieniem rzeźby są ludzkie doznania...
„Van Gogh” Franciszka Strynkiewicza, 

„Breyer” Stanisława Horno-Popławskiego, 
„Kopernik” Edwarda Łagowskiego, „Zelwero­
wicz” Teresy Brzóskiewicz, „Pablo Neruda” 
Edwarda Sitka, „Nezimi” Gustawa Żemły — 
jedyne w  swoim rodzaju zderzenie epok, fi­
lozofii, idei... Jakby  się wszystkie najlepsze, 
twórcze myśl ludzkie zbiegły ze stuleci i zna­
lazły tu  swój symbol w rzeźbiarskiej formie.

Rozglądam się pytająco, obserw uję tw arze 
autorów  prac i tw arze zaproszonych gości. W 
kącie sali dostrzegam  grupę bardziej niż in ­
ne ożywioną dyskusją. To rzeźbiarze: profe­
sor Franciszek Strynkiewicz, Barbara Bieniu- 
lis-Strynkiewicz, Teresa Brzóskiewicz — ko­
misarz wystawy, Zofia Demkowska i Ryszard 
Stryjecki.

Franciszek Strynkiewicz: ...na stworzenie
portre tu  w  rzeźbie składa się k ilka zasadni­
czych momentów, o których należy pam iętać 
przy obcowaniu z rzeźbą. Są to: artysta, rzeź­
biarz, jego tem peram ent, wrażliwość i uzdol­
nienia; człowiek portretow any i to wszystko, 
co niesie jego osobowość oraz odbiorca, k tó ­
ry  może pomóc rzeźbie, zaakceptować ją  lub 
postawić jej zarzuty. Może w łaśnie stąd w y­
pływ a moje przeświadczenie, że najprzy jem ­
niej pracować jest przy autoportrecie; w tedy 
twórca sam spełnia wszystkie wymienione 
momenty. Ale au toportre t jest najbardziej ry ­
zykowny — będąc jednocześnie p o rtre tu ją­
cym, portretow anym  i sędzią mogę sobie 
pozwolić n a  wszystko — a to w łaśnie jest 
ryzykowne...

Zanim  rzeźbiarz przystąpi do pracy nad 
konkretnym  portre tem  musi brać pod uwagę 
m ateriał, z którego tworzy, charak ter po rtre­
towanego, treści, jaką niesie jego osoba i

„ L u d w ik  S o ls k i”  
A lfo n s a  K a rn e g o

W salach W arszawskiego Związku Polskich 
Artystów  Plastyków  trw a uroczysty wernisaż 
w ystawy: „Człowiek wybitny w rzeźbie i m e­
dalierstwie”. Tłum y ludzi, mnogość opinii, 
w rażeń i refleksji. N iełatwo z tego rozgwaru 
wyłowić zdania znaczące, których zapom nie­
nie byłoby szkodą dla nas wszystkich. N ie­
łatw o też odnaleźć w  sobie skupienie, n ie­
zbędne w  kontakcie ze sztuką.

I oto z pomocą przychodzi mi wspaniały, 
sugestywny „Ludwik Solski” Alfonsa Karne­
go, w ciągając w  krąg wrażliwości zaklętej w 
rzeźbie. Przyw ołuje m nie „Dante” Anny 
Jung-Wojciechowskiej, którem u pióro orga­
nicznie w yrasta  z dłoni, a dalej „Dante” Sta­
nisława Radwańskiego — symbol wielkiego 
dorobku myśli i sztuki średniowiecza, „Dan­
te ” — opoka języka włoskiego, „D ante” m ó­
wiący do m nie:

„Nie zwlekaj, pytaj, póki czasu stanie
0  czym twa dusza jeszcze wiedzieć rada”.

1 tylko chwilę mogę zatrzym ać się przy 
nim, bo już „Andrzej Frycz-Modrzewski” 
Stanisława Sikory fascynuje m nie swoimi 
rozm yślaniam i „O popraw ie Rzeczypospolitej”, 
już „Henryk Sienkiewicz — Hetman Litera­
tury” Rajmunda Gruszczyńskiego, dzierżąc 
przy piersiach buław ę w skazuje, jak  wielką 
spraw ą było krzepienie serc Polaków.

Tam ,Słowacki” Barbary Bieniulis-Stryn- 
kiewicz w yw ołuje z pam ięci słowa:

„Żyłem z wami, cierpiałem i płakałem z
wami.

Nigdy mi, kto szlachetny, nie był obojętny”

a opodal „Krzysztof Kamil Baczyński” Henry­
ka Wróblewskiego przypom ina niezapom nia­
ną strofę:

„l wyszedłeś, jasny synku, z  czarną bronią
w  noc,

i poczułeś, jak się jeży w  dźw ięku m inut  —
zło.

Zanim padłeś, jeszcze ziemię przeżegnałeś
ręką.

Czy to była kula, synku, czy to serce pękło?’:

Od „Baczyńskiego” odciąga mnie ^Kocha­
nowski” Mieczysława Weltera, całą sw oją siłą 
renesansowej afirm acji życia:

„Próżno ma mieć na pieczy 
śmiertelny wieczne rzeczy.
Dosyć na tym. kiedy wie, że go to nie minie.”

„ D a n te ”
S ta n is ła w a  R a d w a ń s k ie g o

Posłuchajm y ich rozmowy:

Franciszek Strynkiewicz: P ortre t jest bardzo 
poważnym dziełem sztuki rzeźbiarskiej. J e ­
żeli akt nazwiem y podstaw ą do wszelkich 
prac rzeźbiarskich, to po rtre t jest dalszym eta­
pem, a jednocześnie jest m iernikiem  wszel­
kich poszukiwań rzeźbiarskich. W zależności 
od poziomu tworzonych przez rzeźbiarza 
aktów  i portretów , kształtow ać się bedą 
wszystkie jego dalsze prace. Jeżeli chciałby 
ktoś pom inąć te  dw a podstawowe działy p ra ­
cy rzeźbiarskiej, te dwa zasadnicze studia, to 
z całą pewnością przy wszystkich innych 
kompozycjach będzie napotykać na wielkie 
trudności, a naturalność i swoboda w  pracy 
rzeźbiarskiej będą mu obce...

Barbara Bieniulis-Strynkiewicz: ...jeżeli akt 
daje um iejętność obserw acji, to po rtre t — 
zwłaszcza tak i portret, jak i pokazany jest na 
tej wystawie, a więc tw orzony z poczuciem 
dystansu la t do postaci portretow anej — jest 
jedynym  w łaściw ym  w stępem  do poszukiw a­
nia wyrazu, do poszukiw ania głębszych zna­
czeń, jakie sam a rzeźba niesie...

ideę, k tórej jest nosicielem. Przy spełnieniu 
tych założeń pow staje portret, nazw ijm y to, 
„niem odelowany” — p ortre t osobowości i idei 
portretow anego, po rtre t m ający w sobie głę­
bię p raw dy artystycznego wyrazu...

Barbara Bieniulis-Strynkiewicz: ...i w łaśnie 
na tej w ystaw ie m am y możliwość konfronto­
wania różnorodnych portretów , których 
wspólną cechą jest pogłębiony w yraz praw dy 
artystycznej. Nie jest przecież ważne, czy 
danv człowiek m iał na pewno tak ie  rysy 
twarzy, nie jest w ażna p raw da realna o da­
nym człowieku wybitnym , lecz p raw da a rty ­
stycznego w yrazu o nim, o jego działalności,
o jego idei.

Franciszek Strynkiewicz: Przyjrzyjm y się
portretow i Kopernika. M a specyficzny skręt 
głowy i ten skręt przejaw ia się także w róż­
nych detalach. Nie znam y dobrze praw dzi­
wej tw arzy K opernika, znam y jedynie jego 
oficjalne portrety , k tóre nie pow inny in tere­
sować rzeźbiarza. W ażna jest bowiem treść 
zw iązana dla nas z postacią K opernika i tę 
treść należy zam knąć w  rzeźbie.
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wości. Natom iast portre t kogoś z historii n a ­
szej kultury, cywilizacji, jest jakby modelem 
w idzianym  przez pryzm at długich lat całego 
życia, całej działalności i końcowych osiąg­
nięć tej postaci — toteż jest on sum ą i sym ­
bolem tego, co w  pam ięci i świadomości 
współczesnego człowieka ten portretow any 
pozostawił...

Zofia Demkowska: ...są to portrety  będące 
w izją rzeźbiarską, in te rp re tu jącą  wybitność 
danego człowieka...

Franciszek Strynkiewicz: W Paryżu, w M u­
zeum  Boduina zna jdu je  się dwadzieścia por­
tretów  Bethovena — artysta ciągle na nowo 
tworzył, pragnąc dotrzeć najgłębiej do idei, 
do w yrazu twórczości w ielkiego kompozyto­
ra...

Teresa Brzóskiewicz: Ta w y s t a w a  w  ogrom­
nej większości prac spełnia w łaśnie zadanie 
ukazania najistotniejszych cech wybitności 

» danej postaci. A ponadto jest in teresująca i 
dlatego, że ukazuje w ielką różnorodność spo­
sobów in terpretacji. Jest z pewnością rep re­
zentatyw na w ystaw a polskiej rzeźby w spół­
czesnej.

„ A n d rz e j  F ry c z -M o d rz e w s k i”  
s ta n i s la w a  S ik o ry

Barbara Bieniulis-Strynkiewicz: N a w ysta- 
staw ie przew ażają rzeźby nie z pozującego 
modelu, lecz tw orzone z wyobraźni. W ymaga 
to specjalnego nastaw ienia na wydobycie i 
zaakcentow anie nieprzem ijających wartości, 
jakie dana postać dała  ludzkości; wydobycie 
w łaśnie tego, co było m ottem , hasłem  te j w y­
stawy — wybitności. Oprócz możliwości in ­
terpretacji czysto w arsztatowych, jakie u k a­
zuje w ystawa, w idzim y w  tych pracach um ie­
jętność portretow ania sym bolu idei.

Jak  już kiedyś pow iedziałam : rzeźbę poj­
muję jako humanizację materii i związanie 
jej z człowiekiem nie w kategoriach bytu 
lecz świadomości. Rzeźba-przedmiot nie ma 
żadnych wartości utylitarnych lecz jest pre­
tekstem dla ludzkich doznań i one to dopiero 

jej właściwym istnieniem.

Franciszek Strynkiewiczz: Rozpoznanie w ar­
tości artysty  portretującego jest bardzo tru d ­
ne w  portrecie niemodelowanym, bo wszyst­
kie odejścia od oficjalnie przyjętego w izerun­
ku danego człowieka — konieczne z punktu  
w idzenia rzeźbiarskiego dla ukazania głęb­
szych treści — mogą być uw ażane za n ie­
udolność lub m anieryzm . Raz jeszcze odwo­
łam  się do swojej rzeźby. Przy portrecie 
V incenta Van Gogha chodziło mi o ukazanie 
człow ieka-tytana pracy, człowieka opętanego 
pracą, twórcę, dla którego m alarstw o było 
jedynym  sensem istnienia, a  jednocześnie 
wręcz obłędem. Chciałem zawrzeć to w w y­
mowie oczu i w  natężonym  w yrazie twarzy...

Teresa Brzóskiewicz: ...rozwój współczesnej 
techniki zw alniania nas z obowiązku doku­
m entacji portretow anej postaci, tem u służy 
fotografia, film, a  nam  pozwala na głębsze 
w nikanie w istotę czy to psychiki, czy idei, 
czy wreszcie symbolu, jak im  jest po rtre tow a­
ny. Dzieje się tak  zarówno w  rzeźbie, jak  i w 
m edalierstw ie. Nie znaczy to  jednak, że je ­
steśmy uwolnieni z przestrzegania zasad 
dyscypliny rzeźbiarskiej. W łaśnie dzięki dys­
cyplinie osiąga się w rzeźbie zamierzony w y­
raz. I jest dla nas wszystkich ogrom ną sa­
tysfakcją, że w łaśnie na tej w ystawie zna­
lazły się rzeźby bardzo zdyscyplinowane, 
oszczędne w m anipulow aniu bryłą, w  odda­
w aniu szczegółów, a podkreślające w yraz i 
dające odbiorcy właściwe, wyraźnie adreso­
w ane przeżycie estetyczne i emocjonalne.

Barbara Bieniulis-Strynkiewicz: Rzeźba będą­
ca portre tem  kogoś współczesnego nam , kto 
jest żywym modelem, zawsze będzie tylko 
pew nym  wycinkiem, fragm entem  jego osobo-

J u l iu s z  S ło w a c k i”
B a r b a r y  B e n iu lis -S try n k ie w ic z

Zofia Demkowska: Kom isja kw alifikacyjna
bardzo starannie selekcjonowała rzeźby na 
wystawę. S taraliśm y się uniknąć w ystaw ie­
nia rzeźb takich, które ukazywałyby czło­
w ieka wybitnego w sposób jakiś negatyw ­
ny, pesymistyczny. Nie chodziło przecież o to, 
jak  na przykład wyglądał jakiś wybitny czło­
wiek w  ostatnich latach swego życia, ale o 
to, by po rtre t w yrażał ideę jego życia. Te 
portre ty  to przecież symbole wielkości czło­
wieka, w ielkości jego działania. I dotyczy to 
w równym stopniu rzeźby, jak  i m edalier­
stwa, bo przecież m edalierstw o to również 
praca rzeźbiarza...

Ryszard S tryjecki: ...przy czym m edalierstw o 
m a jeszcze i ten  plus, że pozwala twórcy być 
reżyserem  skojarzeń odbiorcy — m edal poz­
wala się odwracać, konfrontow ać swoje 
strony i ich treści. A to, co się dzieje we 
wrażliwości odbiorcy i w  jego wyobraźni 
między jedną a drugą stroną m edalu, jest 
często w łaśnie spraw ą najciekawszą, a prze­
cież inspirow aną przez twórcę.

Teresa Brzóskiewicz: Należy jeszcze zwrócić 
uwagę i na to, że rzeźby prezentow ane na tej 
wj^stawie są pracam i, które artyści m ieli w 
swoich pracowniach, nad kturym i pracowali 
niejednokrotnie latam i. One nie były tw o­
rzone na zam ówienie tej konkretnej wystawy.

„ K rz y s z to fo w i K a m ilo w i B a c z y ń s k ie m u ” 
H e n ry k a  W ró b le w sk ie g o

W ystawa stw orzyła tylko możliwość pokaza­
nia ich. A jest to  dowodem ,że człowiek wy­
bitny, jego idea, działalność, w  sposób n a tu ­
ralny i nieinspirow any z zewnątrz, znajdu­
je się w  kręgu rzeźbiarskich zainteresowań.

Do tych rzeźb społeczeństwo powinno mieć 
stały dostęp, nie tylko z okazji wystawy..

Ryszard Stryjecki: ...podobnie jest z m e­
dalierstw em . Eksponowane tu m edale również 
nie były tworzone z myślą o tej konkretnej 
wystawie. Po prostu medalierzy, w  większoś­
ci. m ieli je w swoich pracowniach, a dzięki 
w ystawie mogli pokazać swój dorobek.

Barbara Bieniulis-Strynkiewicz: To, co jest 
na tej wystawie najważniejszego, to nie w y­
bór w ybitnej postaci sprzed dziesiątków lat, 
sprzed wieków, lecz to, że dzisiejsi, w spół­
cześni artyści potw ierdzają swoimi pracam i 
żywość ogólnoludzkich idei, że współczesny 
tw órca daje społeczeństwu swoje odczuwanie 
i przeżywanie trw ałych, niezniszczalnych 
w artości człowieczeństwa i ku ltu ry  ludzkiej.

MIROSŁAWA KUŻEL 
fot. J. SERGO KURULISZWILI

„ V a n  G o g h ”
F r a n c is z k a  S try n k ie w ie z a
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Męczeństwo Jakuba 
i ocalenie Piotra

Gdy na tron  cesarski w stąpił 
K laudiusz, zarząd nad całą P a­
lestyną oddał w ręce Heroda 
Agryppy — w nuka H eroda W iel­
kiego, pochodzącego z Idumei. 
A gryppa nie czuł się zbyt pew ­
nie wśród Żydów, dlatego chcąc 
przypodobać kapłanom  i faryzeu­
szom w ystąpił przeciw  chrześcija­
nom. Licząc na natychm iastow y 
efekt, polecił chwytać i więzić 
starszych gminy jerozolimskiej. 
W ręce siepaczy H eroda Agryppy 
w padł b ra t Jan a  — Apostoł J a ­
kub zwany Większym. Nie w ie­
my, o co obwiniono Apostoła, ale 
należy się domyślać, że znalezio­
no zarzut polityczny, a nie re li­
gijny. Herod rozkazał ściąć J a ­
kuba mieczem. Zbrodnie przeciw 
religii karano śm iercią przez uka­
mienowanie. P rzew rotny władca 
nie m ylił się w  przew idyw a­
niach. Zwolennicy starej synagogi 
z zadowoleniem przyjęli fak t re ­
presji wobec gminy chrześcijań­
skiej. W idząc to Agryppa polecił 
dokonać dalszych aresztowań.

W przeddzień św iąt w ielkanoc­
nych dostał się do więzienia 
Apostoł P iotr. Strzeżono więźnia 
bardzo pilnie, Herod bowiem 
chciał zaraz po W ielkanocy odbyć

na oczach zgromadzonych piel­
grzymów sąd nad P iotrem  i w y­
dać go w żądne zemsty ręce k a­
płanów i faryzeuszów. Przez trzy 
dni cztery czwórki żołnierzy 
strzegły P io tra  kolejno, a zasm u­
cony Kościół m odlił się za nim 
do Boga. Tej nocy, gdy Herod 
m iał go już wyprowadzić, P iotr 
spał w celi przykuty łańcucham i 
do rąk  pilnujących go strażn i­
ków. Dwaj inni żołnierze stali 
przed drzw iam i celi. Nagle wśród 
jasności ukazał się anioł i t r ą ­
ciwszy P io tra  w bok obudził go. 
Łańcuchy opadły z rąk w ięzione­
go. Anioł rzekł: „W stań, opasz się 
szybko, włóż sandały i płaszcz i 
chodź za m ną.” P io tr m achinal­
nie wykonał polecenie anioła, nie 
bardzo wiedząc, czy to sen, czy 
rzeczywistość. M inąwszy pierw szą 
i drugą straż, k tóra również nie 
zauw ażyła przechodzących, przy­
szli do bram y prowadzącej do 
m iasta, a  ta  otworzyła się sama. 
Anioł jeszcze chwilę prow adził u ­
wolnionego Apostoła, aż na róg 
następnej ulicy, gdzie P io tr mógł 
już czuć się bezpieczny, potem 
znikł. Dopiero teraz Apostoł przy­
szedł całkowicie do siebie i rzekł: 
„Teraz w iem  napraw dę, że Pan 
posłał Anioła swego i wyrwał 
mnie z ręki H eroda i ze wszyst­
kiego, czego oczekiwał lud ży­
dowski.”

Piotr kluczył jakiś czas ulica­
mi, rozglądając się, czy n ik t go 
nie śledzi, a  nie widząc pogoni, 
stanął pod bram ą dom u M arii 
m atki M arka i zakołatał. W gór­
nej sali domu modlili się licznie 
zebrani w ierni. Na głos kołatki 
do bram y podbiegła dziewczyna 
im ieniem  Rode, aby zapytać, kto 
przybyw a o tak  późnej porze. 
Poznawszy głos Piotra, z radoś­
ci zapom niała otworzyć bramę, 
lecz pobiegła oznajm ić zebranym  
że P io tr stoi przed domem. Nie 
uwierzyli. Sądzili, że oszalała

albo że u bram y stoi duch Apo­
stoła. K iedy jednak  kołatanie 
się powtarzało, poszli uchylić 
bram y, a widząc P iotra całego i 
zdrowego, uradow ali się niez­
m iernie. P iotr opowiedział zebra­
nym o cudownym uw olnieniu z 
więzienia, a odchodząc w  poszu­
kiw aniu bezpieczniejszej k ry ­
jówki, poprosił braci, by zam el­
dowali Jakubow i Młodszemu o 
tym, co się stało. Jakub zwany 
Młodszym przejął zapewne opie­
kę nad gm iną jerozolim ską po 
zamęczonym koledze.

Ukarany zbrodniarz
Można sobie wyobrazić zdu­

m ienie i popłoch żołnierzy, gdy 
rano spostrzegli, że więzień u lo t­
n ił się jak  kam fora. Herod naka­
zał pilnie szukać P iotra, a gdy 
poszukiw ania zbiega nie przy­
niosły rezultatu , zemścił się na 
strażnikach, skazując ich na w ię­
zienie, a jak  przekazują niektó­
re rękopisy Dziejów A postol­
skich, naw et na śmierć. Po św ię­
tach król Herod Agryppa opuścił 
Jerozolim ę i udał się do swojej 
siedziby w Cezarei, wzniesionej 
przez jego dziadka, również H e­
roda, który w obaw ie o w łasny 
tron chciał zabić Dzieciątko Bo­
że w Betlejem . Wnuk, jak  w i­
dzimy, nie był lepszy od swego 
okrutnego dziada. A m iał Herod 
Agryppa zatarg z m ieszkańcam i 
Tyru i Synodu, i nie pozwolił do 
tych m iast dowozić zboża z P a ­
lestyny. Zagrożone głodem m ia­
sta w ysłały do Cezarei delega­
tów, którzy, pozyskawszy sobie 
podkomorzego królewskiego, w y­
prosili audiencję u króla. Ag­
ryppa postanowił przyjąć upo­
korzonych przeciwników na 
oczach całej Cezarei.

W oznaczonym dniu Herod, 
przyodziany w szatę królewską.

zasiadł na tronie i m iał do pos­
łów mowę, przeryw aną bałw o­
chwalczymi okrzykam i na cześć 
króla, wznoszonymi przez tłumy. 
Herod Agryppa, chociaż w  Je ­
rozolimie udaw ał bardzo poboż­
nego i w iernego sługę Jahw e, tu, 
w Cezarei, z lubością przysłuchi­
w ał się głosom, k tóre chwaliły 
jego, a nie Boga. Bóg nie pozwo­
lił drw ić z siebie. Oto Anioł 
Pański poraził go. Józef Fla- 
wiusz, historyk żydowski, opo­
wiada, że kró la chwyciły nagle 
ostre bóle, a przeniesiony do p a­
łacu konał przez pięć dni w 
okrutnych m ęczarniach. Święty 
Łukasz — autor Dziejów Apo­
stolskich — dodaje, że prześla­
dowca chrześcijan zm arł stoczo­
ny przez robactwo.

Święty Łukasz pisząc te słowa 
m iał zapewne na uwadze podo­
bieństwo cierpień H eroda A gryp­
py, prześladowcy chrześcijan, do 
bólów, jak ie m usiał znosić ongiś 
prześladow ca religii żydowskiej, 
Antioch Epifanes. Przytoczony 
uryw ek z Księgi M achabejskiej: 
„Bóg Izraela poraził Antiocha 
nieuleczalną i przedziw ną choro­
bą. W nętrznościam i króla targał 
srogi ból i rozpoczęła się dian 
gorzka męka. Sprawiedliw ie to 
się stało, bo przecież on wiele 
razy rozdzierał wnętrzności in ­
nych ludzi wymyślnym i katusza­
mi. Mimo to, dysząc płom ienną 
nienawiścią do Judejczyków, 
przyspieszał pochód, by szybciej 
przybyć do Jerozolim y i uczynić z 
niej grób. Aż stało się, że gna­
jąc w  w ielkim  pędzie w ypadł z 
rydw anu i dotkliw ie się potłukł. 
Teraz niesiony w  lektyce daw ał 
świadectwo mocy Bożej. Z 
wnętrzności bezbożnika w ypełza­
ły roje robaków, a ciało odpada­
ło kaw ałkam i” (2 Mach 9, 5—9).

KSIĄDZ ŁUKASZ

Dalekie ludzkie glosy, 

Daleki słychać śpiew 

I cichy szelest rosy 

Po drżących liściach drzew.

A D A M  A S N Y K

Letni wieczór

Już zaszedł nad doliną 

Złocisty słońca krąg —  

Ciche odgłosy płyną 

Z zielonych pól i łąk.

Promieni gra różana 

Topnieje w sinej mgłe, 

A świeży zapach siana 

Skoszona łąka śle.

Wraz z wonią polnych kwiatów,

Z gasnącym blaskiem zórz 

Cicha poezja śioiatów 

W  głąb ludzkich splyioa dusz.

fo t. P io t r  O lczak
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Rozmowy 
z CzytelnikamiB

Na ręce biskupa Tadeusza Ma­
jewskiego, przewodniczącego Ra­
dy Synodalnej Kościoła, nadszedł 
list z Głuchołaz od naszego 
współwyznawcy Pana Józefa O. 
Autor listu prosi, by o tym liś­
cie wspomnieć w „Rodzinie”.

Czynimy to chętnie, olśnieni 
entuzjazmem autora i wspania­
łymi planami programów pracy 
kościelnej na najbliższą przysz­
łość, zaproponowanymi Radzie 
Synodalnej i naszym biskupom 
do realizacji. List jest napisany 
tak sugestywnie, że w trakcie je­
go lektury każde podpowiadane 
przedsięwzięcie wydaje się dzie­
cinnie łatwe do wykonania, zaś 
podniecony, rozgorączkowany u­
mysł zadaje sobie pytanie, cze­
mu tych spraw nikt nie usiłował 
wcześniej wprowadzić w czyn. 
Wystarczy jednak chwila zasta­
nowienia i zmierzenia sil na za­
miary, by spłynąć z obłoków fan­
tazji i podziękować Bogu, że w ła­
dze Kościoła spoczywają w dło­
niach ludzi rozważnych, realis­
tów, oceniających właściwie, co 
jest możliwe, a co na razie uto­
pią.

Cóż więc proponuje Pan Jó­
zef? — Zafascynowany postępa­
mi ekumenizmu, poleca natych­
miastowe zjednoczenie się nasze­
go Kościoła ze Starokatolickim  
Kościołem Mariawitów, każe ot­
wierać liczne nowe placówki dusz­
pasterskie na Śląsku, a także pla­
cówki misyjne wszędzie tam, 
gdzie żyją i pracują Polacy, oczy­
wiście w oparciu o zaprzyjaźnio­
ne z nami Kościoły. Wiedząc, że 
do akcji misyjnej zakrojonej na 
tak wielką skalę potrzeba armii 
wyszkolonych i Duchem Bożym 
owianych ludzi, proponuje zało­
żenie małego seminarium, w któ­
rym już od pierwszej klasy bę­
dzie można kształtować charak­
tery przyszłych kapłanów — dzia­
łaczy Kościoła. Każe zachęcać ro­
dziny polskokatolickiej, by adop­
towały możliwie jak najwięcej 
dzieci z sierocińców, a dla star­
ców widzi spokojną starość w 
„domu seniora polskokatolickie- 
go”, który należy niezwłocznie 
wybudować w Żarkach Moczyd­
le...

W spaniałe propozycje, praw da? 
Możliwe do zrealizow ania? — 
Możliwe, ale w  dzisiejszych cza­
sach trzeba do tego dużo ludzi i

dużo pieniędzy, a nasz Kościół 
jest jeszcze młody i jego możli­
wości finansowe są raczej skrom ­
ne. Nasi kapłani dw oją się i tro ­
ją, by sprostać rosnącym przed 
nimi zadaniom, a siły człowieka 
są ograniczone.

Rok tem u zm arł mój p rzy ja­
ciel, który rów nie sugestywnie 
um iał mówić, jak  nasz Czytel­
nik z Głuchołaz — pisać. Pam ię­
tam  taką z nim  rozmowę.

On: Miliony Polaków nie zna­
ją dobrze rodzimego Kościoła. 
Wy, kapłani, powinniście otwie­
rać parafie w  każdej większej 
osadzie.

Ja: Nie m am y tylu księży.
On: Trzeba szkolić!
Ja: Wychowałeś, przyjacielu,

trzech synów; czemu żadnego 
nie wysłałeś na nasze studia teo­
logiczne?

On: Nie mieli powołania, a 
gdyby nawet mieli, odradzałbym  
im  tego kroku. Księży polskoka- 
lolickich spotyka tyle upoko­
rzeń!...

Biskup i jego współpracownicy 
dziękują za pozdrowienia i ra ­
dy. Zacnego Przyjaciela z G łu­
chołaz i wszystkich współwyz­
nawców proszą o takie w spół­
działanie, by nasz Kościół w zras­
tał i mógł staw iać przed sobą 
jeszcze śmielsze plany. Wszyscy 
módlmy się o liczne i dobre po­
wołania. Dla ludzi z charak te­
rem  trudy kapłaństw a w  Koście­
le Polskokatolickim  nie są po­
nad siły. Bóg łaski nie skąpi i 
nigdy nie opuści swojej owczarni. 
Jezus przyrzekł uczniom: „Ja
pozostanę z wami po wszystkie 
dni, aż do skończenia świata".

Jak wiele sil może dać ufność 
w pomoc Bożą, dowiadujemy się 
z listu innego korespondenta. Pa­
na Józefa B. z Grudziądza. Przy­
toczymy niemal bez komentarzy 
ważniejsze fragmenty tego listu.

„Gdy miałem szesnaście lat, 
umarła mi matka. Pozostało nas 
siedmioro dzieci. Do chwili o­
becnej żyje jeszcze czworo. Brat 
ma 74, a siostry 78 i 80 lat. Ja 
jestem najmłodszy, bo mam ty l­
ko 70 lat. Powodzi nam  się do­
brze, bo pozostaliśmy wierni tes­
tamentowi mamusi, która prze­
lała w  nasze serca głęboką wia­

rę i ufność w  pomoc Bożą oraz 
w opiekę Matuchny Nieustającej 
Pomocy.

Życie mnie nie pieściło, ale 
nigdy nie straciłem pogody d u ­
cha. Przeszedłem dwie poważne 
operacje na żołądek i dwunast­
nicę. Leżąc w  szpitalu zapytałem  
odwiedzającego mnie kapłana, 
czy już  muszę umierać. W  odpo­
wiedzi usłyszałem ewangeliczne 
słowa: „Ufaj synu, wiara cię
uzdrowi!’'. Ten kapłan miał rac­
ję. Wiara podtrzymuje we mnie 
i mojej małżonce chęć do życia 
i radość z  każdej przeżytej chw i­
li. Moja żona jest po zawale, 
mimo to umie być zawsze weso­
ła i uśmiechnięta...”

Wzruszył nas passus listu, w 
którym sędziwy autor stwierdza, 
że moc wiary czerpie również z 
lektury „Rodziny”:

„Bardzo m i się podoba ten ty ­
godnik, czytam każdy numer w  
całości i czekam na następny, a 
także daję do czytania bratu, bo 
nie znam bardziej bogobojnej 
gazety w  słowie i ilustracji. Dzi­
siaj jestem pod wrażeniem ar­
tyku łu  księdza Jana Kuczka, k tó ­
ry tak serdecznie zachęca do m i­
łości ojca i matki, że płakałem  
jak małe dziecko. Dałem ten ary- 
kuł do przeczytania moim  
córkom, które, chociaż dobrze 
wychowane, mogą się jeszcze 
wiele nauczyć”.

Kończąc swój list siedemdzie­
sięcioletni Czytelnik stwierdza:

„Zycie jest piękne, świat się 
do nas uśmiecha, jeśli zachowu­
jemy przykazania Boże...”

Taką pogodę życa, mimo prze­
bytych operacji, podeszłych la t
i innych przeciwności, może rze­
czywiście dać tylko świadomość 
wierności praw om  Bożym, a siłę 
do zachowania tych praw  — w ia­
ra! Dziękuję Ci, sędziwy B ra­
cie, za te słowa. Chciałeś pogw a­
rzyć z duszpasterzem , a ja  poz­
woliłem sobie poszerzyć grono 
Twoich słuchaczy, by wszyscy 
skorzystali z Twego życiowego 
doświadczenia. Chyba nie masz 
pretensji o to do redakcji i do 
mnie.

Pani Maria D. z Konina na­
pisała do nas po raz drugi:

„Nie spodziewałam się już od­
powiedzi na łist pisany w poło­
wie stycznia. Przekonałam się 
jednak, że szczerze miłujecie 
bliźnich, chociaż nieznajomych...”

W dalszym ciągu listu Czytel­
niczka zwierza się ze swoich kło­
potów natury duchowej. Odpo­
wiemy na nie w korespondencji 
przesianej pod Jej adresem. Tu 
podamy tylko kilka ogólnych

uwag mogących stanowić wska­
zówkę dla osób o nadwrażliwym, 
czyli skrupulatnym sumieniu.

Skrupuły można nazwać cho­
robą sum ienia, objaw iającą się 
najczęściej tym, że człowiek nie 
ma pewności w  osądzie swoich 
czynów (czy są one grzechami, 
czy nie) oraz w zadręczaniu sie­
bie samego lękiem, czy odbyta 
spowiedź i przygotowanie do Ko­
m unii Świętej były należyte. 
Człowiek opanowany skrupułam i 
chce pow tarzać w ielokrotnie spo­
wiedź generalną z całego życia, 
bada więc w nikliw ie na jd rob ­
niejsze szczególiki swojej przesz­
łości i po każdej kolejnej spo­
wiedzi generalnej odczuwa n a­
rastający niepokój, bo zawsze 
zdąży w głębokich pokładach 
świadomości i pam ięci odnaleźć 
jeszcze coś, co zapom niał wyz­
nać na odbytej spowiedzi.

Skrupuły mogą doprowadzić 
do pow ikłań natury  psychicznej
i schorzeń nerwowych, dlatego 
ze skrupułów  należy się leczyć. 
Rozsądna pomoc duszpasterska 
jest tu  nieodzowna. Człowiek o­
barczony skrupułam i powinien 
zaufać temu, kto zobowiązał się 
mu pomóc w uw olnieniu od nich. 
S krupulant nie powinien pod 
żadnym  w arunkiem  grzebać w 
swoich dawnych błędach ani 
powtarzać spowiedzi generalnych. 
Musi pam iętać, że tam , gdzie są 
wątpliwości, czy był grzech, czy 
nie — nie ma nigdy grzechu 
ciężkiego, dlatego w norm alnych 
okresowych rachunkach sum ie­
nia prowadzonych tylko od os­
tatn iej spowiedzi powinien u ­
względniać tylko te  czyny, o któ­
rych mógłby bez zastanow ienia 
przysiąc, że są grzechami, bo je 
zupełnie św iadom ie i dobrowol­
nie popełnił. Wszelkie w ątpliw oś­
ci powinien ze spokojem ignoro­
wać i mimo budzących się obaw 
iść do Komunii świętej. N aj­
częstszym tem atem  m edytacji i 
modlitwy duszy dręczonej skru­
pułam i pow inna być dobroć, m i­
łosierdzie i miłość Ojca niebies­
kiego do ludzi, który nas kocha 
jako w łasne dzieci.

Pani M arii i wszystkim Czy­
telnikom  życzymy spokoju i po­
gody w ew nętrznej oraz cierpli­
wości w oczekiwaniu na odpo­
wiedzi w niniejszej rubryce. K aż­
dy Wasz list jest czytany z na j­
większą uwagą. S taram y się 
zawsze jak  najlepiej rozumieć 
Wasze troski i kłopoty oraz do­
głębnie przemyśleć poruszane za­
gadnienia. Na to wszystko trze­
ba czasu, no i m iejsca na łam ach 
tygodnika. Ponieważ nie może­
my rozszerzać niniejszej rubryki 
kosztem innych, część listów m u­
si czekać na sw oją kolejkę.

DUSZPASTERZ

TYG O DNIK  KATOLICKI „R O D ZIN A ” . W yd aw ca: S p o łeczn e  T ow arzystw a  
P olsk ich  K ato lik ów . Z akład W yd aw n iczy  „ O d rod zen ie” . R ed agu je  K oleg ium . 
A dres red ak cji i a d m in istra cji: u l. K red ytow a  4, 01-062 W arszaw a. T e le ­
fo n y  red a k c ji:  27-89-42 i 27-03-33; a d m in istra cji: 27-84-33. W płat na p ren u m e­
ratę nie p rzy jm u jem y . P ren u m eratę  k ra jow ą  n a le iy  o p łacać  w urzędach  
p o c ito w y c b  lułj u lK to n o n y  (k w arta ln ie  — II i l ,  p ó łroczn ie  — 12 z l, rocz ­
n ie — 104 l i ) .  Z lecen ia  na w y sy łk a  „ R o d z in y ” >a eran lce  p rzy jm u je  oraz

w sz e lk ic h  In form acji na len  tem at u d z ie la : RS W „ P r a sa -K s ią ib a -R u c h ” 
C entrala K olp ortażu  P ra sy  i W yd aw n ictw , ul. T ow arow a 28, 00-958 W arsza­
w a. — N a d esła n y ch  ręk o p isó w , fo togra fii i ilu stracji r ed ak cja  n ie  zw raca  
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Zbliża się 10 września 
-  termin odnowienia prenumeraty „Rodziny"

Przypominam, że redakcja nasza nie przyjmuje wpłat na 
prenumeratę „Rodziny”. Ażeby zapewnić sobie regularne 
otrzymywanie naszego tygodnika, należy dokonać wpłaty na 
prenumeratę u swojego listonosza lub w najbliższym urzę­
dzie pocztowym. Cena prenumeraty:
»<- •

kwartalnie — 26 zl
półrocznie — 52 zł
rocznie — 104 zł

Podobnie należy załatwiać prenumeratę kwartalnika teo­
logiczno-filozoficznego „Posłannictwo” (cena rocznej prenu­
meraty — 20 zł).

T Y G O D N I K  K A T O L I C K J

Zamów w ZW „Odrodzenie"
9  Polski nurt starokatolicyzmu, ks. W iktor Wysoczański,

i stron 172, cena 25 zł. — Powstanie i działalność Pol-

i skiego Narodowego Kościoła Katolickiego w  USA, K a­
nadzie i Brazylii oraz Kościoła Polskokatolickiego jako 
członków Unii U trechckiej Kościołów Starokatolickich. 
#  Pisma Biskupa Franciszka Hodura, tom  I i II, razem  
stron 418, cena 60 zł. — Złote myśli wielkiego Polaka

i biskupa, organizatora Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego.

#  Książka o różnych Kościołach i w yznaniach w  Polsce: 
„Prawo wewnętrzne...”, ks. W iktor Wysoczański, stron 
296, cena 40 zł. — W dobie ekum enizm u powinniśm y 
interesow ać się bratn im i wyznaniam i chrześcijańskim i, 
by lepiej poznać i przyczyniać się do pożądanej jednoś­
ci.

9  Bracia z Epworth, ks. W itold Benedyktowicz, stron 232, 
cena 45 zł. — Książka prezesa Polskiej Rady Ekum enicz­
nej, opow iadająca barw nym  językiem  o dziejach zało­
życieli metodyzm u — Jan ie  i K arolu Wesleyach.

#  Wierność i klątwa, M ichał M iniat, stron 304, cena 50 zł.
— Interesujące dzieje świętych Cyryla i Metodego, i ich 
m isji chrześcijańskiej wśród Słowian.

#  Kwartalnik teologiczno-filozoficzny „Posłannictwo”: 
nr 2/1976 — cena 5 zł, n r 3—4/1976 — cena 10 zł, n r 1—2 
1977 — cena 10 zł.

Zamówienia należy kierować pod adresem: Zakład Wy­
dawniczy „Odrodzenie”, ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa. 
Przesyłka następuje za zaliczeniem pocztowym (należność 
płatna przy odbiorze).

Kalendarz Katolicki 1978
Kto chce zapewnić sobie otrzymanie książkowego „Kalen­

darza Katolickiego 1978” (cena zł 20), niech go zamówi w 
najbliższej parafii polskokatolickiej do dnia 30 września br. 
Kalendarz będzie również w sprzedaży w niektórych kios­
kach „Ruchu”, natomiast w bieżącym roku nie będzie sprze­
dawany przez Zakład Wydawniczy „Odrodzenie”.

Zamów w Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej

% Ideologia społeczna Nowego Testamentu, bp M aksymilian 
Rode, tom  I — cena 50 zł, tom  II — cena 50 zł.

Zamówienia należy kierować pod adresem: Administracja 
CAT, ul. Miodowa 21, 00-246 Warszawa. Przesyłka następuje 
za zaliczeniem pocztowym (należność płatna przy odbiorze).
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KRZYŻÓWKA NR 35
POZIOMO: 1) włóczęga, obieżyświat, 9) owoc cytrusowy, 10) rozwija 
sprawność fizyczną, 11) miejscowość, od której nazw any jest jeden z 
naszych parków  narodowych, 12) rezultat, 13) zasłona bokserska, 18) 
nie zawsze w  zgodzie z praktyką, 19) odgłos silnika, 20) roślina kw iet­
nikowa, 21) osąd, opinia, m niem anie, 22) bezsilność, 23) potraw a 
z mielonego mięsa, 29) nazwa, tytuł, 30) do pierwszej lektury, 31) 
roślina strączkowa, 32) w ażny szlak kom unikacyjny, 33) nadsekw ań- 
ska metropolia.

PIONOWO: 2) wym ówka, nagana, upomnienie, 3) bum elant, 4) św ie­
ża wiadomość, 5) instytut, przedsiębiorstwo, 6) owad w  powijakach, 7) 
z tarczą na rękawie, 8) łódź sportow o-turystyczna, 13) gatunek nieto­
perza, 14) brzeg kapelusza, 15) antonim  degradacji, 16) łow na kuzyn­
ka kuropatw y, 17 pracow nik tram w ajow y, 24) pozorna śmierć, 25) 
uroczysty przegląd wojsk, 26) cenne drew no meblowe, 27) szczególna 
pensja, 28) g ra polegająca na rzucaniu i chw ytaniu kółek.

Rozwiązania należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub  pocztów­
ce: „Krzyżówka n r  35”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 29

POZIOMO: popis, przyjaciel, szafa, kom isariat, czerń, barak, sprawa, 
węgiel, gazda, mimoza, chomik, żwacz, szpic, oświecenie, cnota, szer­
m ierka, regał. PIONOWO: oszczepnik, inform ator, brzoza, rycina, h a ­
łas, minia, flota, bagaż, rózga, kwacz, ogrodeenie, tenisistka, Wiedeń, 
Chinka, dorsz, ćwiek, ferma.

Z a  n a d es ła n ie  p ra w id ło w y ch  rozw iązań  n agrod y  w y lo so w a li:
R o m a n  P e ry g a  z W ro c ła w ia  i W a ld e m a r  G a b zd y l z C ieszy n a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  pocz t ą .


